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Cesarz Wilhelm przyjął i podpisał takowe, 
jak je landtag uchwalił, a więc jest rudzieją, 
że teraz do porozumienia się rządu z kościo­
łem przyjść może, bo katolicy są dosyć z tych 
p r a w  zadowoleni. Wszakże w bvew temu zno­
wu p sza, żo korespondencjo z Rzymem zupeł­
nie przerwane zostały.

W  tnnem zaś miejscu przycinają partji 
katolickiej, czyli Cent'urn, jakoby ta, w sku 
tek zmiany tych praw została zmuszona do 
zaprzestania podburzań ludu naprzeciw rządo­
w i, a przecież wiadomo nam, to  posłowie ka­
toliccy nigdy ludu nie podburzali, lecz Hlyszac 
jego  tale i skargi na udręczenia i prześladowca 
nia kościoła i wiary, wyłuszezali tylko takowo 
na sejmie i dopominali się o zniesienie tego 
udręczenia.

Posłów partji socjalistycznej Hassehnana i 
Frytcliego, o-kai zonycb o to, te, będąc skaza­
ni na wydalenie z kraju, nie usłuchali tego 
ale pozostali w Berlinie przez ezus obrad sej­
mowych, sąd uwolnił.

Posłowie Rasji i Austrji zawiadomili ks. 
Czarnogóry, że prawdopodobnie przybędzie e- 
uropejska flota na morze Adryatyckie, ażeby 
zakończyć spór o przyłączenie przeznaczonego 
skraju ziemi.do Czarnogóry.

Pomimo to wszystko krążą wieści po Ber­
linie, że z podpisaniem nowych praw kontrola 
kapitałów kościelnych przejdzio znów na księ­
ży , i rząd pocznie wypłacać wstrzymano pen­
sje, a mianowicie dodatki księżom, i że wolno 
będzie odtąd duchownym po za obrębem swo­
ich parafji także wykonywać obowiązki ducho­
wne.

Pomiędzy rządem niemieckim a tureckim 
zachodzą porozumienia, ażeby rząd pruski wy­
słał swoich urzędników i oficerów annji do 
zorganizowania stosunków wewnętrznych Tur­
cji, co inuein mocarstwom się nie bardzo po 
doba.

E li A N CJA

Rząd wydalił Jezuitów, z innemi zakonu 
mi jeszcze się powstrzymał, a nawet z zam­
knięciem szkół jezuickich postanowił wstrzy­
mać się aż do 3 Igo sierpnia. Dowodzi to, że 
głos ogółu nio zadowolony z postąpienia rzą ­
dowego nabawia rz.ad nie małych kłopotów i 
skłania go do rozważniejszego działania.

Z Angers, w departamencie Soary u lalo 
się około 50 Jezuickich nowicjuszów przez 
Diope do Anglji, a znaczna liczba wydalonych 
Jezuitów zdąża do Rzymu.

Siostry w domu Sierót w Sarpervilia wnio­
sły do władzy, ażeby zakon ich uznaro rzą­
dów nie.

Gazeta Rochefoita, „  Inlransigennt “  k tó ­
rej pierwszy numer był chciwie rozkopywany, 
leży z następnemi numerami u rozprzedawaczy 
gazet bez popytu.

Minister finansów wyjaśnia, że wo Francji 
umorzono od r. 1372 307,000,000 franków po­
datku, i jeżeli ten pomyślny stan potrwa tuk 
dalej, to w trzech lutach zostanie zniesiony 
zupełnie dodatek w ilości 518,009,000 franków 
na kosztu wojenne nałożony Więc fi i nasuwy 
stan Francji polepsza się z dniem* każdym po­
mimo to, żj miliardy musiała wyliczać Pru­
som, a Prusom i owe miliardy nio nie porao- 
g ły , grzęzną co raz w* większy niedostatek pie 
n iędzy .

Jenerał Thonmasin udajo się ze znaczną 
liczbą oficerów wybranych z wszystkich gatun­
ków  wojska franeuzkiogo, jako militarna missia 
do Grecji.

Go do szkół jezuickich, to takowe nie zo ­
staną pewnie zamknięte, bo wzywają do zgła­
szania się nowych uczni po forjach, na miesiąc 
październik, ale szkoły te istnieć będą pod 
księżmi świeckiemi, pod uznanomi zakonami i pod 
cywilnymi nauczycielami.

A N G L I A

W Londynie podniosła się cena papierów 
amerykańskich, a to z tego powodu, ż e 'w  m 
teresach handlowych zajdzie pewnio potrzeba 
wysełki złota do N ow ego Yorku. Pomiędzy 
Paryżem a nowym Yorkiem już tę przesyłkę 
wznowiono i nadeszło zfoto na ostatnim paro­
wcu zakupywano już na publicznym targu.

Sprawa z dzierżawcami irlandzkiemi zatru­
dnia ustawicznie izby. Bogacze nio chcą o no­
wych prawach nio wiedzieć, a Parncl sili się 
z  wznoszeniem tej sprawy do upadłego.

Projekt o wynadgrodzenie dzierżawców it 
landskieh w formie za najście w posiadłości, 
z dodatkiem ministra dla Irlandji, który ogra­
nicza dzierżawcy* rocznie 30 funtów szterlingów 
wynoszące, przeszedł w niższej izbie, lecz w 
wyższej izbie stoi na czele przeciwników tego 
prawa Lord Cannes.

Parnell stanął także na czele ruchu, k tó ­
ry się eomaga amnestji dla politycznych irluii- 
dskich wygnańców.

Tajna radu dozwala na przywóz żywności 
z Ameryki na Tyrro at do przystani w South 
Shields.
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Petersburg. Jeżeli ze sporu z Chinami nie 
przyjdzie do wojny, to rosyjska flota cofnie się 
do Korei, na którą Moskale od dawna czycba- 
ją  i po gazetach jej zajęcia się domagają. —  
Korea dla Rosji ma nio małe znaczenie, albo 
wiem na czas wojny przydatna jest bardzo dla 
okrętów grabieżczych, i przez opanowanie jej 
stanęłaby Rosja na równi z Anglią w posta­
wie operacyjnej. Rząd rosyjski zamówił w 
Anglji nowe czółna torpedowe. Jenerał Bour- 
baki wyjechał do Aten, użeby przeformować 
wojsko grockio.

Jenerał Skobeljew wzmacnia Bami, a więc 
zdaje się, że miejsce to będzie punktem środ­
kowym w wojennych operacjach.

Car w własnoręcznym liście do admirała 
Kossowskiego wynurzył nadzieję, iż będzio miał 
sposobność odznaczyć się jako naczelnik floty 
na Oceanie Spoko jn ym .

Posła Chińskiego, Tsonga, nie przyjął car, 
a więc wszelkio zaprzeczeniu wojny nie mają 
po w r. ej podstawy.

Mordercą matki Skobeljewa, ma by ć  Co- 
satis, który za staraniem się jenerała Skobel- 
jewa przy rozpoczęciu wojny tureckiej wstąpił 
do trzeciego regimentu ruskiej piechoty, i zo­
stał potem adjutantem jenerała Skobeljewa, a 
za odznaczenie się w bitwie odebrał ordery św. 
Włodzimierza i św. Jerzego, oraz szpadę. Po 
wojnie cbjął kapitaństwo również zu steraniem 
się Skobeljewa w milicji Rumuńskiej, i za to 
mu lak się odwdzięczył, że mu matkęf zabił, 
za to, iż ta nie chciała pozwolić na ni nienio 
się z jej pokojówką.

Gazeta „ Wicdoniosti “  rozwodzi si_j o co­
lach Rosji, że te są otwarte i nikomu nio szko 
dli we, albowiem otwiei ują się tylko na utwo. 
rzoniu niezawisłych państw słowiańskich na 
półwyapio Bałkańskim i na tein, cieśnina Dar- 
dunelska była wolną.

„  Bereg “ , półurzędowa gazeta wywodzi zu- 
polny upadek Turcji a konieczno wyswobodze­
nie chrześcijan, które będzie jeszcze nieco r o z ­
lewu krwi kosztować, ale walka nie będzie już 
długa.

„Molwa,“  trzecia gazeta wnosi, n ioby T ur­
cją rozebrać, czemu się inne mocarstwa sprze­
ciwiać nio będą, skoro tylko Austrji się kawał 
dostanie. Taki los więc Turcji gotują i ten ją 
niezawodnie spotka. *

T L E Ć  JA .

Na wojnę z Grecją zdaje się Turcja spo­
sobić na dobro. Wojsko, .armaty i proch wy- 
selaj.i do Saloniki, Y'olo i Previry. Telegra­
fom rozporządzono spieszny pobór rekrutów, 
i rozdział tychże po różnych punktach. Albnń- 
czyków  zachęcają Turcy do odporu i zio| atru- 
ją ich w broń i amunicję, a albańska Liga po- 
sianowiła na wzmocnienie Metowy wyznaczyć 
lot) tys. piustrów, na wzmocnienie Prewizy 125, 
a Arty* 80 tys.

W Konstantynopolu na odbytoj radzie mi- 
nmterjulnej uradzono następującą odpowiedź 
wielkim mocarstwom na ich notę z b io row ą :—  
Wielkie mocarstwa raczą uwzględnić, ażeby* Ja­
nina, Larissu i Metzow pozostały się piłly Tur­
cji i dozwoliły* rozpoczęcie rokowań o tę Turcji 
i Groeji między sofą. Znaczy to tv*le, jak —  
my 'się nie zgadzamy na wasze narady berliń­
skie, u więc nic wtrącajcie się do nas, bo my 
się rozprawimy sami.

Minister spraw zewnętrznych, Abedin Pa 
sza przedstawił, ażeby komisja turecko czarno­
górska roztrzygnęfa odstąpienie Tuzy* rr.t rzecz 
Czarnogóry, ale poseł czarnogórski nie pgodził 
się na to, odebrał nawet rozkaz, by* wyjechał 
z Konstantynopola, ponieważ Porta okłamała 
inno mocarstwa, że w ostatniej potyczce Czar- 
nogórców z Albańczykami, pierwsi byli zacze- 
pnikami.

Przez Paryż i Wiedeń dochodzą w tej spra- 
wio takie wiadomości. Anglia zaproponowała 
Furcji, użeby, albo odstąpiła Dulcignę lub też 
ostatni protokół kwietniowy wy konała, lecz nie 
zgadza się na to Turcja i prosi o trzv mie­
siące czasu do wykonania ostatecznej u cody z 
f zart.ogórą.

.. i

Mocarstwa odrzu ciły  ten wniosek, żądają 
wypełnienia traktatu, a w razie oporu ze stro i 
ny Turcji zaprojektowała Anglia wysłać okrę- , 
ta 7 wojskiem na wody Tureckie. Austria to! 
poparła z dodatkiem, żeby każdo mocarstwo! 
wysłało po trzy* okrętu, na co się Rosja, a za 
tą inne mocarstwa z nrałemi odmianami w 
sprawie Czarnogóry zgodziły. Gdy ta demon­
stracja nio ustraszy Turcji, złączą mocarstwa 
kwestją Czarnogóry z kwestją Grecji i rozpo­
cznie się nowy* taniec, który* przyspieszy śmierć 
Turcji w Europie.

H IS Z P A N I A .

Telegrafem z Maniły donoszą o pono w nem 
trzęsieniu ziemi tamże, które trwało 55 sekund 
i było tak silnem, żo prawie wszystkie, nawet 
wielkie domy publiczne zostały* uszkodzono. Bu­
dynek klasztorny w Quadalupie, który 300 
lat już stoi, został zrujnowany. Mieszkańcy po 
wynosili się za miasto, i dla tego też nie za­
szedł żaden przypadek śmierci.

A F G A N IS T A N .

W  Kabulu przywiedziono do skutku spra­
wę Afganistańską. Dnia 25 lipca zebrali się 
naczelnicy i najznaczniejsi obywatele Kabulu, 
posłowie Abdurrliaman Khana i wiciu oficerów 
Wielkiej Bry*tanji na sejm, na którym okrzy­
knięto po formie AbJurrhamana Khana księ­
ciem Afganistanu. Dnia następnego ogłoszono 
to po Moszeacb, to jest po mahometańskich 
domach modlitwy. Bardzo wielu stronników 
YLikób Khana przechyliło się na tę stronę i 
przyspieszyło koniec zawichizeniom Afganis- 
tańskim. Nowy* książę polecił natychmiast w y ­
dać podchwycono towary kupieckie w Turke- 
stunie i duisze łaski rozsypie pewnie z pełno- 
roga. Wojska Angielskie opuszczają Kabul w 
przeciągu trzech tygodni.

Lepel II. Griftin pełnomocnik angielski o -  
głosi! w imieniu królowej i wicekróla uznanie 
tego aktu i zapowiedział wycofanie się wojsk 
angielskich z Kabulu po za linią Gundnmuk.—  
Sirdarów napominał ażeby* zaprzestali prywat­
nych swarów i złączydi się ku poparciu k s i ę ­
cia i ku przy wróceniu spokoju i porządku w 
kraju.

P o łu d n io w a  A m e r y k a .
Mejcyk. Jenerała Gonzales wybrano wię­

kszością głosów na prezydenta, lecz w dniu 
13 Im. kiedy w Guanajuto przemawiał do ludu, 
który mu owaeją wyprawiał, strzelono do nie­
go, ale kula chybiła celu, i raniła tylko nieja­
kiego pana Bueho i służącego będącego w po­
koju.

W  Sierra de Puebia wydano proklamacją 
rewolucyjną naprzeciw temu wyborowi. Spra 
wa ta może się stać bardzo groźną. Jenerał 
Negrete w Puebli stanął na czele powstańców, 
a rząd wysłał wojsko na przytłumienie p ow ­
stania.

Z Mazaltan przywiózł parowiec ,, Newborn“ 
wiadomość o powstaniu w tein mieście. Je­
nerał powstańczy Numiroz napadł w 50 ludzi 
na baraki wojskowe. Po kilkugodzinnej wal­
ce, w której z obydwu stion około  30 ludzi pa­
dło, przeszła większa część wojska do Na:ni- 
reza, który* nałożył na kupców kontrybucji 
50 tys. doi. Okręt , ,Dem ck:ata“  jak donoszą 
popózniej, ostrzeliwał Numiroza w barakach 
który się cofnął, ale pułkownik Royes stoczył 
z nim bitwę dniu następnego, 4go lipca, i zrnu 
sil do do cofnięcia się. AYięeej wojska nadesz­
ło do Mazaltan i ścigają powstańców W Gna- 

idalujura padło przy takich samych zaburze- 
/ Iliach 30 ludzi.

Tak więu wojna, ta nieszczęśliwa wojna 
wre wszędzie, niosąc śmierć i zniszczenie lu­
dom ; wre i pomiędzy* nami, prawda, źo ty l ­
ko na papierze i w ustach, ale i to jest na- 
gany goduem i spadnie cężk iem  brzemieniem 
na g łow ę tych, którzy ją wywołali., KRONIKA KOŚCIELNA.

Polska pod rządem rosyjskim z Pielgrzyma. 
Ponieważ prawie cale Pomorze to jest ta część 
teraźniejszej dyccezji chełmińskiej, która leży 
po lewej stronie Wisły*, należało do roku 18i8 
do dyocezji włocławskiej teraz ku.awsko kalis­
kiej, zainteresować nas powinna w szczególny* 
sposób następująca wiadomość o ofiejneh tej 
dy*ocezji. Dawna dy*ecozja włocławska, podo­
bnie juk inne w Polsce, posiadała swój bre­
wiarz i swój mszał. Brewiarz w siedmiuset 
tylko escmplarzacb drukowany* był w Krako 
wie u Yictora r. 1543, kosztem biskupa Łuka­
sza Górki, który jeszczo przód ukończenem 
druku, w r. 1542, umarł; wyszedł więc już 
za jego  następcy Mikołaja Dzierzgowskiego i 
no-ii tytuł: Brew iariurn ladislauien. ecclie. stu­
dia et tura Rmi dni Luce Gorcani epi ejus- 
dom eeclio: nupor defundi castigatum: ejus-

demque impetis editum. —  Z tych siedmiuset 
exemplarzy jedyny* bez wątpienia dochował się 
i jest własnością księży Chody ńskicli we W ło ­
cławku, nabyty przypadkiem u antykwarjusza 
wo Warszawie. O drukowanym mszale dyece- 
zji' kujawskiej nie ma najmniejszej wiadonfości 
u bibliografów polskich. Jeden zaledwi.e, na 
pergaminie pisany* i znacznie wilgocią znisz­
czony, zachowuje biblioteka kapituły wrocław­
skiej. W  obu tych księgach, napoozątku zaraz 
jest kalendarz dawnej dyccezji. Wyrozumieć 
go także można z iubryceli wrocławskiej; naj­
dawniejszy fragment z roku 1601 jest w ręku 
tychże księże Chodyńskich. Inne rubryeele, 
jakie z troskliwością nagromadzić zdołał do 
księgozbioru seminurjum dzisiejszy bibliotekarz 
tego zakładu, zaczynają się dopiero z roku 
1741, i mieszczą kalendarz inny, uowemi świę­
tami powiększony*, niewiadomo kiedy ułożony 
i czy był przez stolicę apostolską w Rsymie 
zatwierdzony. Gdy j>o roku 1818 do dyecezji 
kujawskiej przeszła znaczna część itrthidyeee- 
zji gnieźnieńskiej, do kalendarza dołożono k il­
ka świąt w Wielkopolsce obchodzonych. D o ­
konał togo ks. Józe f  Różycki, misjonarz, pre­
fekt seminurjum włocławskiego w roku 1824 
w skutek polocenia biskupa Jana Koźmiana. 
Nowy* ten kalendarz w użyciu byl aż do roku 
bierzącego, lubo przez św*. kongregacją cbrzę- 
dów wcale nie ziyiwierdzony. Teraźniejszy bi­
skup X . Popiel, już w roku 1876 poi t o i ł ru- 
brycyście dyeeezjalnenm przygotować nowy 
kalendarz, któryby mógł być przez Stolicę a- 
postolską potwierdzony. Kalendarz w ten spo-" 
sób ułożony*, przedstawiony biskupowi dnia 
18 grudnia roku 1876, następnie przejrzany 
przez kapitułę katedralną i za odpowiedni u- 
znuny, wysłany drogą urzędowa do Rzymu, 
z kąd doszedł do rak biskupa, w dniu l2go 
kwietnia br nieco zmieniony. Święta kongre­
gacja o łrzęd ów  bowiem, opuszczając święta ka­
tedralne, zrównała katedrę z dyeeezją i do ło ­
żyła nadto oficja o narzędziach Męki Pańskiej 
w wielkim poście. Sw*. Józef uznany został za 
patrona dyecezji. Tym sposobem pierwszy raz 
w roku 1881 wejdzie do obrzędów dyecezji 
kujawsko kaliskiej układ kalendurza prawnie 
sporządzony.

N iem cy. Jak „Konstancer Tageblat“  do­
nosi, jeneralne zebranie katolików niemieckich 
odbędzie się w Konstancji od 12 do 15 wrze­
śnia br.

Jlawarja. Sławny księgarz, katolicki, Je­
rzy Józef M mz obchodził dnia Igo  lipca b. r. 
50 lotni jubileusz księgarski. Jego nakładem 
wyszło 6400 dzieł, przeważnie religijnej treści.

Towarzystwa św. Cecylji. Kanonik hono­
rowy* lis. dr. Witt, teiaz pioboszcz w Landshut 
w Bawnrji a przedtem dyrygent śpiewu w tu­
mie regensburgskim, założyciel Towaizystwa św. 
Cecy lji dla podniesienia śpiew u kościelnego, po­
daje do wiadomości, że odtąd punkt środkowy 
tego Towarzystwa, pierwotnie dla niemców 
katolickich przeznaczonego, przenosi się do R zy ­
mu i to do tamtejszego kościoła dell* Anima. 
Przy tym kościele ma się założyć konwikt, w 
którymby około  30 chłopców uposarzonych do- 
brytu głosem pod przewodnictwem biegłego mu- 
7-ylca się w śpiewie kształciło. Ojciec św tak 
w obec kardynała Francelina jak wobec prała­
ta dr. Karola Jaening, rektora zakładu dełl 
An ma pochwalił ten projekt, a protektor T o ­
warzystwa św. Cecylji ks. Kardynał de Luca 
wyraził życzenie, aby prezesowie \vłosk:ego i 
niemieckiego Towarzystwa św*. Cecylji wspólnie 
celem podniesienia śpiewu kościelnego działali. 
X . Witt wzywa wiernych, aby przez składa­
nie ofiar na założenie wspomnicnego konwiktu 
w Rzymie go wspierali. Nie wątpimy*, że ten. 
projekt przyjdzie do skutku, a to wielce się 
przyczyni do podniesienia śpiewu kościelnego 
we wszystkich krajach. Albowiem każdy naród 
ma w Rzymie swoich reprezentuntów, a ci, p o ­
znawszy korzyści Towarzystw św Cecylji, nie 
omieszkają w ojczyznio swojej popierać tak 
wzniosłego celu.

Ziemia Święta. Katolicy z Preszburga da­
rowali katolikom w Gaza piękny dzwon, wa- 
żacy  około  2 centnary. Choć Muhamedanie 
nie cierpią dzwonów a w Gaza są tylko mu- 
hamedańscy* cieśle, to udało się jednak dzwon 
ten zawiesić, gdy ż najęty majster zdaje sie, że 

•nie wiedział o co właśnie chodzi. Gdy po raz 
pierwszy zadzwoniono, szybko uciekł z czela­
dnikami swoimi Mufti chce podobno się sta­
rać o usun ęcin tego dzwenu, choćby go to, 
jak  mówi, tysiąc czerwcny cli złotych kosztować 
miało.

Monasler. Umarła tu w klasztorze Di 'ote 
'/o Pasterza przełożona klasztoru Mnrja Teresa 
Rump, urodzi na r. 1846; do klasztoru wstąpi­
ła w r 1845, przepędziła 5 iat w Kairze; w 
roku 1850 przybyła ? pięciu siostrami do Mo- 
nasteru, założy ła tam klasztor, mający na celu 
naprawę zepsutych dziewcząt i przewodniczyła
temu zakładowi aż do śmierci.

V



Z k  WIATKA NA KWIATEK.
Obrazki z życia warszawskiego, 

nn pisał
A K K A D J I S Z  H l E U Z l  H S h I .

Dalszy c ijg .

Statek posuwał się hyżo, koła warcza' 
ły bałwaniąc i pieniąc spokojne i ciche jesz' 
cze przed chwilą fale Wisły: promienie słoń­
ca stokrotnie odbite w powierzchni wody, 
otaczały podróżnych coraz bardziej palącą 
i nużącą atmosferą, na pokładzie od czasu 
dawały się jedynie słyszeć monotonne na­
woływanie sterniku i maszynisty, to kapi­
tan przebiegał z kajuty do kajuty, to po­
sługacz restauracyjny ze szklanką herbaty 
lub kawy; zabijające to milczenie przerwa­
ła nareszcie panienka:

—  Wspomniałeś pan, że bywałeś pan czę­
sto w Warszawie; zapewnie u familij?

—  W Warszawie mam tylko jedną cio­
tkę, sędzinę Bulicką.

;— Ach! to z nią pewnie zapoznałyśmy 
się w Ciechocinku1

—  Rzeczywiście ciotka wybierała się tam 
z córkami; panie więc nie z Płocka wracają?

—  O nie, odrzekła matka, jedziemyr z 
Ciechocinka; w Płocku zatrzymałyśmy się 
tylko kilka dni. Z panią sędziną Bulicką 
mieszkałyśmy w Ciechocinku w jednym do­
mu: bardzo zacna kobieta, a córeczka ja­
ka mila!

—  Oh! Xatalcia bardzo mi przypadła do 
serca — mówiła panna, patrząc w oczy Za­
wieyskiemu.

Młody człowiek zniósł mężnie Łen nie­
bezpieczny pocisk, a usteczka badającego 
dziewczęcia ozdobiły się przelotnym zado­
wolenia uśmiechem.

—  Przysięgłyśmy sobie —  kończyła —  
dozgonną przyjaźń, izrow rctem  do War­
szawy . . . .•/

—  Przyjaźń kobiecą!. . . .

—  A! niech ksiądz dobrodziej nie żar­
tuje z przyjaźni kobiecej! alboż to kobie­
ty nie mogą być dobremi przyjaciółkami?

—  0  tyle, o ile . . . .
—  Jak to mam rozumieć?
—  Ze przyjaźń trwa dopóty tylko, do­

póki miłość nie stanie jej na przeszkodzie.
—  Dawne uprzedzenie.

* —  Dawne, ale nie mniej przeto praw­
dziwe, bo oparte na doświadczeniu.

—  Czy ojciec dobrodziej mówi z włas­
nego doświadczenia?

—  Oho! wyzywasz mnie pani do walki!
• i i » •v v * tif y *

będzie to wcjna na i wyższej władzy świec 
kiej z duchowieństwem— dodał zakonnik 
żartobliwie.

—  Bardzo przepraszam! nie wytaczam 
wcale wcjny duchowieństwu, ale starym 
przesądom!

Niech i tak będzie, przyjmuję wezwa­
nie i będę bronił tak zwanych przez panią 
przesądów, a przy pomocy pana Karola, 
którego proszę na socjusza. . .

—  Za pozwoleniem, pan Zawiejski. . . .
—  Ja jestem przeciwnego zdania. . . .  za­

wołali prawie jednocześnie obuje młodzi. 
Ksiądz wybuchł serdecznym śmiechem.

—  A! widzę żeście państwo już zawarli 
między sobą zaczepno-odporne przymierze. 
W  takim razie i ja broń składam. Nec 
Hercules contra plures!. . . .

—  No, no, sprzeczajcie się tu państwo 
i bawcie się do woli, rzekła matka pod­
nosząc się z ławki i zamykając parasolkę, 
ja  zejdę do kajuty, może da się złożyć pre- 
ferans. Chętniebym zagrała. A  możeby 
ksiądz dobrodziej dał się nam ów ić?....

—  Najmocniej' przepraszam panią dobro­
dziejkę! . . . .  w marjasza, na Zdrowaśki, to 
jeszcze pół biedy, ale z preferansem nie 
dałbym sobie rady. Wolę pozostać z mio­
dem i.

Młodzi mimowolnie spojrzeli oboje na 
księdza i zarumienili się jednocześnie; ber­
nardyn odgadł widać ich myśl wspólną, bo 
wkrótce podniósł się również i zwracając 
się do panny, przemówił:

—  Pani wybaczy, że i ja się na chwilę 
oddalę, ale pomimo spóźnionej pory, jes­
tem i.a czczo; wypiję tylko szklankę kawy 
i powrócimy do naszej dyskusji. . . .

Skoro zostali sami, młodzi zmięszali 
się bardziej jeszcze. Ona przechylona nie­
co po za poręcz, goniła okiem wymykają­
ce z pod kół parostatku kłęby pieniącej 
się w ody— on widział tylko jasne jej wło­
sy i porównywał błękit jej oczu z niebies­
ką barwą bławatków. . . .

Nagle wstrząsnęła główką i zwracając 
się do Karola, rzekła:

—  Dobrze że zostaliśmy sami, bo mu­
szę się z panem wykłócić!

—  Z,a ten v»ykrzyk niegrzeczny, z jakim 
mnie pan przyjąłeś, gdy wchodziłam ua statek

—  Nie zasłużyłem wcale na gniew pa­
ni, bo najprzód nie możemy być odpowie 
dzialni za mimowolny objaw wzruszenia, 
a powtóre. . . .

—  A powtóre? .
—  ( 'zy mam powiedzieć prawdę.
—  Jak na spowiedzi!
—  Powtóre więc, musiałem się bardzo 

zdziwić ujrzawszy panią już po raz drugi, 
w przeciągu kilka zaledwie godzin.

—  Co pan mówisz?
—  Stosownie do rozkazu pani, spowia­

dam się jak orży konfesjonale. Pierwszy 
raz widziałem panią w tej samej białej si - 
kience i z takim samym wiankiem ua czo­
le, dziś o godzinie czwartej rano.

—  Czy słowa pańskie mam uważać ja ­
ko głęboką przenośnię, której zrozumieć 
nie jestem w stanie, .czy też jako sen na­
prędce zaimprowizowany?

—  Ani jedno, ani drugie. Zresztą. | do­
dał zapalając się własnemi słowy młodzie­
niec —  żądasz pani więcej jeszcze dowodów, 
że mówię zupełnie na serjo?

—  Proszę i ciekawam bardzo pańskich 
dowodów.

—  Mam ich dwa tylko, ale niezbite.— 
Imię pani Marja!

— - 0  tern mogłeś się p a n  dowiedzieć na 
statku.

—  0  ile mi się zdaje, przez cały czas 
jak tu jesteśmy, ani razu nie nazwano pa­
ni po imieniu.

—  Być może. A drugi dowód?
—  Masz patii lat szesnaście.
—  Jakbyś pan czytał mój paszport. Wi­

docznie wujaszek mi się przysłużył.
—  Z panem Ciemskim nie mówiliśmy 

ani słowa o pani.
Niech i tak będzie; ale teraz kiedy 

już uwierzyłam w pańskie jasnowidzenie, 
zechciej pan rozwiązać tę, przyznać muszę, 
dość dziwną zagadkę.

' W tej chwili mężezjzna z czarną bro­
dą przeszedł wolnym krokiem koło rozma­
wiającej pary, a mijając Marję, spojrzał na 
nią tak dziwnie przejmująco, że zmiesza­
na i prawie strwożona, zbladła nagle i gwał­
townym ruchem przycisnęła rękę do ser­
ca. Karol spostrzegł jej bladość i pomie­
szanie, a nie domyślając się przyczyny, za­
wołał z przerażeniem:

—  Pani jesteś cierpiącą!
—- Nic mi, nic mi me jest . . . .  drażni

mnie tylko turkot tych kól . . . .  posuńmy 
się nieco dalej.

Karól zeszedł szybko do kajuty, przy­
niósł składany taboret ustawił go w środ­
ku pokładu i rzekł:

—  Tu będzie pani. wygodniej i spokoj­
niej, bo i od maszyny dalej i słońce lunie 
dochodzi, a ten stos pakunków wybornie 
zasLu i a od wiatru.

—  Ślicznie panu dziękuję —  ale pan ua 
ezem usiądziesz?

—  Będzie mi bardzo dobrze na tym ku­
ferku . . . .

—  (Jzemu pan nie dodasz jeszcze: ,,u 
stóp pani “

—  Powinienbym podziękować pani za 
łaskawe dopełnienie zdania, a l e . . . .

—  Czemu pan nie kończysz?
—  Mam powiedzieć komplement?
—  Powiedz pan l e p i e j ,  gdzie pan widzia­

łeś mnie dziś, o czwartej rano?
  Dobrze więc. W Dobrzyniu nad Wi­

słą oczekiwałem przybycia statku. Pijąc 
kawę w zajeździe, spostrzegłem na stole 
książkę bez tytułu i bez końca. Machinal­
nie wziąłem ją do ręki, była to jakaś po­
wieść; przerzuciłem kilka kartek i wpadły 
mi w oko następne słowa: ,,1 ized nim sta­
nęło szesnastoletnie dziewczę, w bmtei poi- 
Kulikowej sukience, przepasanej niebieską 
szarfą; bujne sploty złocistych jej warko­
czy swobodnie spływały na alabasttowe ia- 
mion a, a błękitne oczy, stokroć piękniej­
sze od bławatków otaczających niewinne 
jej czoło, spodziwieniem spoglądały na nie­
znajomego. On wyciągnął ku niej rękę i 
drżąc ze wzruszenia: Marjo zawołał. . . .

Cytując powyższe słowa Karol pochy­
lił się ku Murji, ujął ją za rękę i ledwie 
dosłyszanym szeptem powtorzyłraz jeszcze. 

—  Marjo!
i Przez chwilę panowało milczenie prze- 
i rywane tylko szumem wody; nagle Marja 
podniosła się, wyrwała drobną swą rączkę 
z uścisku Zawiejskiego i patrząc mu śmia­
ło w oczy, zapytała głośno:

to za miasteczko tam na go­

nie widzi, sKoro zas usiadł i otworzył 
znowu książkę, dodała, nie czekając od­
powiedzi na poprzednie zapytanie:
, —r Cóż dalej było? .

—  Dalej ■ odpowiedział z •westchnie­
niem Karol - - dalej, dano znać, że sta­
tek się zbliża,1 zostawiłem książkę i nie­
dokończoną kawę i w kilka godzin pó­
źniej gdy ujrzałem tęż same Marję...

—  Szkoda —  przerwała —  że nie wiesz 
pan tytułu tej powieści, z przyjemnością 
przeczytałabym ją za powrotem do War­
szawy.

—  Moglibyśmy przeczytać ją tu razem^ 
na statku.

—  Mówiłeś pan przecież, że książka 
została w Dobrzyniu. Czyś się pan wró­
cił po nią? —  dodała z uśmiechem.

—  Książki nie mam, ale do powiastki 
wchodziły dwie tylko osoby: Marja i nie­
znajomy. Pani przyjmiesz na siebie rolę 
Marji, ja będę nieznajomym.

—  Któremu z konieczności trzeba dać 
imię Karol?

—  To już będzie zależało od woli pa­
ni: Mając początek, łatwiej nam przyj­
dzie napisać całą powieść.

—  Ależ ja nie mam najmniejszego wy­
obrażenia o tam, jak się takie powieści 
pisze!

—  Ani ja. Nie będzie to też powieść 
pisana, ale opowiadana.

—  Więc komedją?
—  Broń Boże ! żadnej koinedji ! Pier­

wszy nasz wspólny utwór powinien być 
nacechowany najczystszą Prawdą.

—  Jakiż mu damy tytuł?
—  Biała sukienka, powieść prawdziwa.
—  Zgadzam się na wspólpiacownictwo, 

ale pod jednym warunkiem.
—  Pod jakim?
—  /e powieść nasza ukaże się tylko 

w dwóch exemplarzuch, jeden dla pana, 
druid dla mnie

dzic miouemu brunecikowi o tęsknem, 
melancholijnem spojrzeniu, wracamy do 
naszego opowiadania.

Pożegnawszy się z bernardynem, Ka­
rol kazał sobie podać objad, zjadł go na 
pokładzie, potem wypalił cygaro, a na­
stępnie zeszedł na dół, minął szybko po­
kój pierwszy, w którym kilkunastu po­
dróżnych, podzielonych na gromadki ży­
wą prowadziło rozmowę, wśród kłębów 
dymu z fajek i cygar, a zastawszy w sa­
loniku panią Szawłewiczowę, grającą w 
karty w towarzystwie dwóch jegomości, 
usiadł obok niej, zapytując grzecznie:

—- Jakże pani szczęście służy ?
—  Nie najgorzej, jak pan widzisz, jes­

tem już na malinach, kiedy panowie ma­
ją jeszcze prawie po sto w puli.

—  Ba! co tu się dziwić —  wtrącił da­
jący karty, —  nam karta wcale nie idzie 
a pani dobrodziejka gra jak sam Meter- 
uich

—  Co
rze?

—  Ze mną pani? . . . . i za co
Mężczyzna z zarostem wracał na da­

wne swoje miejsce. Marja

—  O nie pani! tylko w jednym, je ­
dnym !

. —  Jak widzę, chcesz pan spółkę dale­
ko doprowadzić.

—  Do ostatnich granic!
—  A  jak ja  się nie zgodzę na to?
—  Mama prosi pannę Maijannę do ka­

juty —  przemówił podchodząc ku nim 
bernardyn.

Gdy zostali sami, zbliżył się do Za- 
wiejskicyo, podał mu przyjaźnie rękę i 
rzekł:

—  Muszę się z panem pożegnać panie 
Karolu, bo zatrzymuję się na kilka dni 
w Nowym Dworze, do którego dopływa­
my właśnie. . Nie tracę nadziei, że spot - 
kamy się w Warszawie —  ale —  dodał 
ł widocznem wzruszeniem —  byłbym rad 
niewymownie, gdybyś pan sam przypom­
niał sobie o szczerze życzliwym ci zakon­
niku. W klasztorze naszem na Krakow- 
skiem przedmieściu, zapytasz się pan tyl­
ko o celę ojca Piotra ze Skępnego.

—  Z pewnością będę korzystał z łas­
kawego zaproszenia —  odpowiedział u- 
przejmie Zawiejski —  tern więcej, że kil­
ka słów z naszej rozmowy, wzbudziły w 
mojein sercu tak bolesne wspomnienia.

—  Pst, —  przerwał zakonnik, nie tu 
miejsce i pora na wznawianie podobnej 
rozmowy. —  Do widzenia panie Karolu, 
do widzenia w Warszawie!

Statek zatrzyma! się przed Nowym 
Dworem.

Nadobne czytelniczki mogą nam słu­
szny uczynić'zarzut, żeśmy dotąd zanied­
bali przedstawić im z należytą dokład­
nością boliaiera naszego opowiadania. —  
Zaniedbanie to jednakże nie było zupeł­
nie przypadkowem. Jak drżąca z niepew­
ności matka, wprowadzająca po raz pier­
wszy ukochaną jedynaczkę na balu pu­
blicznym pragnęliśmy, aby protegowany 
nasz na pierwszym kroku zjednał sobie 
przychylność ogółu, prawdomówność zaś 
autorska nie dozwala nam na przypisy­
wanie mu ; nadzwyczajnych zalet i przy­
miotów, ani też na ujmowanie mu wad 
jakie przypadły mu w udziale. Owszem, 
z całą sumiennością, powtarzamy raz je ­
szcze, że bohater nasz miał kardynalną 
wadę, która w oczach wielu czytelniczek, 
stanu wolnego, mogła go w najfałszyw- 
szern i niekorzystnem wystawić swieDe. 
Krótko mówiąc, Karol na bohatera był 
może za młodym jeszcze, tak przecież 
cenimy wysokie względy naszych czytel­
ników, że pospieszamy z zapewnieniem, 
iż przypadkowy ten błąd natury z każ­
dym dniem widocznie się zmniejszał.

Po tern wyjaśnieniu, które z wielu 
względów uważaliśmy za konieczne, 'a któ

Pani, siedząc na ręku, zaczęła licy­
tować, nie przerywając jednakże rozmowy 
z Karolem.

—  Do piku! Marynia chciała coś prze 
czytać, ale oprócz Tadeusza Bezimiennego ; 
którego już czytałyśmy w gazecie, nie ma 
żadnej książki na statku.

—  Do trefli! —  przerwał drugi gra­
jący.

—  Karo! licytował następny.
—  Na ręku!
—  Mam ze sobą kilka książek —  mó­

wił Karol —  gdyby więc panna Marja 
życzyła sobie....

—  Pas.
—  Kier.
—  Na ręku.
—  Bez atu.
—  To moja gra.

- Siedm pik.
—  Siedem tref.

Licytujący zamyślił się.
—  Zapytaj się pan Maryni... siedzi tam 

w gabinecie... No cóż, czy pan ciągnie 
daiej ?

—  Zaraz, zaraz, pani dobrodziejko, o -  
bliczyć się muszę, bo to nie żarty.

Nudzi się dziewezjmie, bo jakby na­
umyślnie, oprócz nas dwóch nie ma ani 
jednej kobiety na statku. Idź pan więc 
do niej.

—  Skoro pani pozwala — mówił Karol 
powstając.

—  Ależ proszę bardzo —  jestes pan 
naszym opiekunem przecież... nie powi­
nieneś pozwolić, abyśmy się nudziły. — 
Tylko, —  dodała z uśmiechem —  zost

Mówiłam
taw

siedm

udała że go
ii L “ . .
re, mamy nadzieję, nie powinno zaszko- zajmującą.

pan drzwi uchylone, 
pik.

—  No, to już pas. Nie mogę dalej a- 
ni rusz! Panuodkryla talon. Licytujący 
jegomość aż podskoczył na krześle.

W talonie znajdował się właśnie król 
kierowy i as pik.

—  Ośm bez atw ! —  zadeklarowała 
pani

—  Karol nie czekał dłużej.... wydobył 
z tłumoczka książkę w żółtej okładce, i 
po cichutku otworzył drzwi gabinetu, wy­
łącznie dla kobiet przeznaczonego.

Maleńki ten gabinecik, istne pieści- 
delko, zawierał w sobie jednę tylko obi­
tą pensowym aksamitem, półokrągłą ka 
napkę, zajmującą całą jego przestrzeń. — 
Nad kanapką wprost drzwi, zwierciadło 
w złoconych ramach, na podłodzę mięk­
ki dywan i kilka również aksamitem po­
krytych tabotecików pod nogi. Jedno o- 
kienko, przyćmione jedwabną niebieską 
branką, zaledwie przepuszczało promienie 
zachodzącego słońca, gdy drugiem, otwar- 
tern, wpływało świeże, blizkością wody 
ochłodzone powietrze.

Marja siedziała oparta w kąciku, po­
między' przysłoniętem okienkiem i drzwia­
mi, które Karol zostawił na wpół uchy­
lone. Obok niej zamknięta książka, rzu­
cony niedbale kapelusz i wachlarz rozsu­
nięty, w ręku zaś batystowa naperfumo- 
wana chusteczka, widocznie służąca do 
obrony przeciwko poziewaniu, wymownie- 
świadczyły, że piękne dziewczę nudziło- 
się na dobre. Gdy Karol ukazał się we 
drzwiach, wyprostowała się, odsunęła nó 
żką taborecik i udając rozgniewaną.

—  A ! śliczny z pana opiekun! —  rze­
kła —  moźnaby się na śmierć zanudzić, 
a pana nie widać i nie widać.

—  Przynoszę pani właśnie książkę.
—  Cóż to takiego ?
—  Najnowsza powieść Kraszewskiego: 

Ostap Bundarczuk.
—  Powinna być zajmująca ? pokaż pan 

i wyciągnęła rączkę.
—  Zapewniam panią, że jest bardzo
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'ST O W A R ZY SZ E N I I-: KA P ŁA N Ó W ' p o l s k i c h

w Emigracji.

.Nic bój sio ale mów, a uie milcz."
Dz. Aji. XVIII. 9.

Smutny jest stan kraju i społeczeństwa, gdzie 
wyradzające (sio stronnictwa dla przeprowadzeni!* 
swy li pojęć i zasad używają przemocy, zdrady 
i krętactw, zamiast siły przekonania i dowodów; 
gdzie egoizm i diuna, ufne w swe bogactwa i ród, 
chcą przewodzić i aarzucają się na nieproszonych 
opiekunów; gdzie wreszcie prawdziwa zasługa i 
cnota, zwykle walczące z potrzebami codzienne­
go  życia, są w pogardzie i zapomnieniu, lak ic  
Opłakane położenie staje się przyczyną, że, czę­
stokroć najpiękniejsze czyny i najszlachetniejsze 
zamiary, nikną w pomroee zapomnienia; gd y ia l -  
sze, intrygi i osobiste widoki, okryto blientrem 
patryotyzmu lub pozoruą cnotą, rozpościerają, swe 
panowanie i rozgłośnymi się stają. Widocznym 
a niestety smutnym tego przykładem, jest włas­
ny nasz "narórf! W nim wylęga się Targowica; w 
nim jej synowie i wnuki szatańskie swe dzieło da­
lej prowadzą; —  w nim to powstają przeróżną 
stronnictwa, których celom po większej części s ą  
Włam,*, i samolubne zamiary. Widziały ich woj­
ny Napoleońskie, jak powstrzymywali rwiąey się 
naród do broni za swą wolność, uwodząc go wspa­
niałomyślnością krwawych zaborców. W  lS 30r . 
okłamywali z carem Mikołajem, tamując drogę 
zwyi-icztwom i wszystkie tychże niwecząc korzy - 
eci. \y j s (,:5 v. łudzili interwencyą zbrojną Za­
chodu, stawiając przeszkody silniejszej działalno­
ści powstania. Sto lat dobiega krwawej naszej 
niewoli, a syny i wnuki Targowicy na krok nie-, 
odstąpili od polityki iwyćh dziadów. Sto lat róż­
nych przejść narodu oiezdolaly ich w nićzem zmie­
nić. Sto lat wreszcie,' nacechowanych krwią, mor­
dami, lupieztwem i niewolą nicszczęsliwegokraju, 
niopotrafilc ich poruszyć ani zmiękczyć, ale ich 
widzą bardziej upartych i więcej zatwardziałych.

W  powszechnem tukiem zamięszaniu narodu, 
sztuka udawania do tego stopnia doskonałości do­
szła, że trzeba mieć nadzwyczaj bystry wzrok, 
pilną i ciągłą baczność, by uniknąć sideł, a pod 
pozorem cnoty i prawdy wyśledzić fałsz i obłudę. 
Rod nazwą nawet głośnych dobroczyńców ludz­
kości i zawołanych miłośników kraju, jeszcze sic 
nieraz kryje brudno samolubstwo ijnteres. Cz;fs 
dopiero, w biednej częstokroć chacie i lichej odzie­
ży, wynajduje rzeczywiste zasługi, gdy w pała­
cach i złocie dopatruje brud i dumną podłość.

W obco tak nienaturalnego a nader przykre­
go położenia kraju, obowiązkiem jest każdego, 
ktokolwiek pragnie dobra ogółu, zapobiegać zło­
mu i bezustannie czuwać, by przez niedbalstwo 
nieśtać się przyczyną jeszcze większego zła, a przez 
lekceważenie niedozwolić na przeprowadzenie róż ­
nych zasad ze szkodą "Wiary i Ojczyzny. Milcze­
nie samo, gdy pokrywa intrygi lub szkodliwe po­
wszechnemu dobru zamiary, staje się złym czy ­
nem; a poniekąd zbrodnią w obec ogółu.

Iły więc tego uniknąć i niezaslużyć kiedyś 
na podobny zarzut, pomimo, że długi czas mil­
czeliśmy i wszelkie nagabania i wystąpienia po­
zostawiali bez odpowiedzi, dziś gdy zlo się wzma­
ga i z dniem każdym bardziej wzrasta i szerzy, 
poczuwam}7 się do obowiązku publicznie wystą­
pić i O grożąeem niebezpieczeństwie osirzodz o- 
góL  Tem więcej, guy to .jest jodyny w przeko­
naniu naszem i prawie ostateczny środek zara­
dzenia złomu. Jakże bowiem podobna wykazać 
brudy, smród i zgniliznę grobów pobielanych, je ­
śli się nieotworzy i do nici) nie wejdzie.'1 Jakim- 
że sposobem rozróżnić faryzeuszów przez posty 
wynędzniałych, modlących się na rogach ulic i 
publicznie dających jałmużnę, od prawdziwie cno­
tliwych ludzi, jeśli się nie wykaże ich czynów? 
T y m  tylko sposobem, według słów Zbawcy na­
szego, „poznacie prawdę, a prawda was wyswo- 
bodzi“ . Joan. V II I .  32.

Doszło naszej wiadomości, że Władze Ducho­
wne w Cialicyi, a szczególnie we Lwowie i K ra­
kowie, zamierzały przyjąć, O O. Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c ó w  do swych Dyeeczyi i po wierzyć im 
wychowanie młodzieży Seminarskicj. Chcemy 
wierzyć, że dostojni Pasterze oddając Ojeom tak 
ważne zajęcie, robią to z czystych pobudek i naj 
lepszych chęci dla dobra Kościoła i kraju; cho­
ciaż i t «  godnem jest zastanowienia, dla czego 
przekładają ludzi mało lub wcale nieznanych, nad 
miejscowych kapłanów? Czyżby już Cialicya nic 
miała u siebie kapłanów zdolnych dokształcenia 
przyszłych swych następców? C zyżby tamtejsze 
duchowieństwo tak już upadło moralnie, iżby nie­
było zdolne zarumienić się w ob ec  świata, na sa­
mą myśl odtrącenia go od wychowania młodzie­
ży' duchownej? Czyżby już do tego stopnia mo­
g ło  stracić wstyd, iżby było w stanie wyrzec się 
dumy narodowej, dopuszczając nieznanych do kie­
rownictwa swych zakładów naukowych? Czyżby 
w końcu tak zobojętniało, iżby spokojnem sumie­
niem mogło dozwalać przybyszom zasiewać w ser­
ca młodzieży B óg  wie jakie zasady, ze szkodą 
Wiary i Ojczyzny? Są to pytania, na które nie- 
utniemy odpowiedzieć! ale zostawiamy je temuż
Duchowieństwu G a l ic j i !

1 M y zaś, by okuzać na jakie Straty Kościół i 
Kraj z powodu takich przewodników młodzieży 
duchownej narażonym zostanie, postaramy się czy - 

: nami O O. Z m a r  t w y c h  w s t a ń c ó w  (do których 
należy klika Gazety Katolickiej w Chicago na 
ćzelc ks. W. Burzyński i Moczygernba, Red.) w y ­
kazać ich zasady, a to przebiegając w krótkości 
cały przeciąg naszej tułaczki, gdzie eheąc nie­
ch cąc byliśmy zmuszeni stykać się z Ojcami tego 
zakonu.

Z końcem powstania 1863 r. chroniąc sic przed 
szubienicą lub Sybirem, wybiegliśmy z zagród oj­
czystych szukać przytułku u obcych lecz przy­
jaznych nam ludów. W  takiej tułaczce znalazło 
się nas jednocześnie prawie kilkudziesiąt kapła­
nów w Rzymie, gdzie obmyślano nam jaki taki 
przytułek. kraju nie lub mało co słyszeliśmy 
o OO. Z m a r t w y c h w s t a ń c a c h ,  tu więc pier­
wszy raz spotkaliśmy się bliżej; dla nas zaś,nie- 
znającyeh zupełnie obczyzny, nazwa Pólaka-ka- 
jdana zdawała się być dostateczna rękojmią do 
ufności. 0 0 .  Z m a r t w y c h w s t a ń c y  rozpoczęli 
swą M d  nami 'opiekę, od pociągania nas do Zgro­
madzenia; nam świeżo przybyłym  z pola walki, 
z wygnaniem niemogącym się oswoić, i jedynie 
żyjącym nadzieją jak najprędszego powrotu do 
kraju, dziwnie się to żądanie wydało, tem więcej 
gdy swój stan uważaliśmy aż nadto nam odpo­
wiedni; wezwania więc nioprzy.jęliśmy. Odtąd
zmieniła się postać rzeczy i stanęły nagle niby 
dwa przeciwne sobie stronnictwa do nierównej 
walki; jedno zamożne w materialne zasoby i pro­
tekc jo ,  •— -drugie pozbawione wszystkiego, wier­
ne tylko raz obranemu stanowisku i silne w ytr­
wałością. Z czasem dopiero, im dalej postępowa­
liśmy obok siebie, nasze pojęcia więcej się roz­
chodziły, środki i cele lepiej wykazywały, a 
zasady jaśniej występowały. O O. Z m a r t w y  c h- 
w s t a ń  c y  widząc nas przewyższających liczebnie, 
a co większa, mających ogólną sympatyą, prze­
straszyli się naszego oddzielnego stanowiska i nad­
zwyczaj lękali się utracić swój wpływ w Rzymie, 
o pochwyceniu którego, jedynie marząc o powro­
cie do kraju, ani na chwilę nie pomyśleliśmy ;roz- 
poczęli więc zaraz swe zachody, od podkopywa­
nia naszej pozyeyiprzez o z o r n i e n i e n a s i  p r z c d- 

. s t a w i a n i e  n a s  w n a j g o r s z y c h  k o l o r a c h .  
Nie długo potrzebowaliśmy czekać na skutki o- 
wych zabiegów, aby się przekonać że zamiar O O. 
Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  poszedł pomyślnie i 
nadspodziewanie.

Za przybyciem do wiecznego, grodu, pierwszą 
naszą myślą byle otrzymać posłuchanie u Papie­
ża, by tam przed Ojcem powszechnym wynurzyć 
swe żale i szukać ulgi zbolałym sercom i skoła­
tanym duszom naszym, temu zdołano przeszko­
dzie. —  Ro niedługim czasie de tego doszło, że 
wszędzie prawic nam drzwi zamknięto, i my bie­
dni w ygnańcy , 'w śród  tak ruchliwego i wielkiego 
świata, ujrzeliśmy się zupełnie odosobnieni. Któż 
bowiem uwierzy, że chcąc koniecznie otrzymać 
posłuchanie Rapie/kie, byliśmy zmuszeni, dla uś­
pienia czujności 0 0 .  Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w ,  
użyć niewinnego podstępu? K tóż  będzie wierzył, 
że i dziś jeszcze przybywający do Rzymu Polak, 
otrzymuje posłuchani* na ich tylko zalecenie? a 
jednakże tak jest w rzeczywistości. Nadmienić 
nam tylko wypada, że przyczyna togo jest w ota­
czających Papieża osobach, które zanadto zawie­
rzywszy Ojcom, wszelkim prośbom zamykają dro­
gę i przepuszczają tylko-przez nich polecano. (1868) 

Los biednej E m igracji  szczególniej w począt­
kach był godzien litości. O O .  Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c y  dla przyniesienia jej ulgi, rozpoczęli 
ńa jej korzyść zbierać składki. Zebrany jednak­
że grosz zamiast rozdać między prawdziwie po­
trzebując} eh, zwykle obdarzali nim swoich stron­
ników lub poleconych przez znakomitości. U tys­
kiwania ztącl powstające bardzo były  powszechne. 
Zbierali także pieniądze na budowo Kościoła Pol­
skiego w Paryżu, jednakże zebraną summę 100,000 
franków ofiarowali Ojcu Świętemu jako dowód 
szczerego przywiązania narodu naszego do głowy 
Kościoła. Zdaje się iż nikt nie miałby nic prze­
ciw terno, gdyby na ten cel zbierano; lecz okła­
mywać ludzi, choćby na najlepsze zamiary, bę­
dzie zawsze niecnym środkiem i godnym nagany. 
Dobroć Piusa IX . zawstydziła lekkomyślność daw­
ców i przeznaczyła sobie ofiarowany grosz, na za 
łożenie Seminaryum Polskiego w Rzymie.

Zakład naukowy dla młodzieży choć i w R zy ­
mie, w dzisiejszem smutnem położeniu kraju na­
szego, jest nader pożyteczną rzeczą; tem więcej, 
gdy  między Emigracją znajdowało się wiole mło­
dzieży Ścminaryjskiej, któraby mając sposobność, 
skwapliwie byłaby powróciła do raz obranego sta­
nu i chętnie kończyła swe nauki. Dopomódz ta­
kim wielka zasługa przed Bogiem i ludźmi. Jed­
nakże ci młodzi ludzie, wraz z kilku zbiegłymi 
już j>o powstaniu z kraju, dotąd niekorzystają z 
tego Seminaryum i mają do niego wstęp wzbro­
niony, dla tego tylko że są emigrantami; a zmu­
szeni są -walczyć z niedostatkiem i nędzą, w łó ­
czyć się po świocio, żebrząc wsparcia i tracie na- 
próżno czas tak drogi dla młodych. Natomiast 
O (>. Z m a r t w y o h w s t a ń o y  sami lub przez swo­
ich protektorów wyszukują w Poznańskimi i Ga­
lic ji  młodzież, która koniecznością, okolicznościa­
mi lub obietnicami powodowana przyjmuje opiekę 
Ojców, a którym, ta swem usposobieniem i zdol­
nościami zdaje się być odpowiednią do przyjęcia 
ich zasad i zdatną do szerzenia tychże, po swem 
wyjściu z. zakładu, w pośród ludu; o co właśnie 
najwięcej chodzi 0 0 .  Z m a r t w y c h w s t a ń c o m .  
Pewna przezorność w wyborze młodzieży jest po­
trzebna i naganie ulegać nie może, jeśli ta znaj­

dzie zastosowanie w ogoie starającymi się o miej­
sce w zakładzie, ale wybór, którym kieruje pro­
tekcja, przywilej- lub osobiste widoki, utrac-a swą 
wartość i trąci egoizmem. Wzgląd na pożytek 
ogólny, szuka w ubiegających się pewnej zasługi, 
rzeczywistej chęci do pracy lub samej pracy ; gdy 
wzgląd na samolubne zamiary i kroku niepostą- | 
pi, by się nie oparł na stronnej protekcji lub włas­
nej korzyści upatrywanej w przyszłości. Zakład 
taki i tak urządzony, jest w niemnżebnośei od­
dania jakiejkolwiek przysługi krajowi, a nawet 
nigdy nic stanie się użytecznym przez wydawa­
nie z siebie cnotliwych obywateji-kapianów, pó­
ki tylko dobro Zgromadzenia O O .  Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c ó w  będzie wyżej cenione nad dobro kra­
ju lub Kościoła.

K tóż  ■/, Polaków nie słyszał o Matce Makry- 
nie, przełożonej Bazylianck, cudownie prawic usz- 
icj rąk oprawców cara Mikołaja, a która wraz ze 
swcnii siostrami znalazła przytułek w Rzymie? 
i dla jej wsparcia O O .  Z m a r t w y c h w s t a ń c y  
zbierali składki, a zebrane nieoddawali. Żale Mat­
ki Makryny, z tego powodu rozpościerane wielu 
nas z jej własnych ust słyszało.

Ciąg dalszy nasi

Rzeczy gospodarskie.

Trzeba się wystrzegać zbytniego forsowania 
bydła roboczego.

Jak człowiek wytrwały i nieustający 
w pracy może wiele do skutku doprowa­
dzić’ , tak tez z zaprzęgami w gospodarstwie 
można tylko wtenczas wiele dokazać, jeżeli 
w pewnych godzinach robotnych utrzymy­
wane będą w żywej, ale umiarkowanej czyn­
ności. Skoro się zaś zwierzęta do tego już 
przyzwyczają, będą zawsze (rozumie się przy 
stosownej paszy) miały mięso i siły, i mo­
gą wiele lat służyć do użytku. Ale każde 
zbyteczne ich forsowanie szkodzi ich zdro­
wiu, i skraca trwanie ich użyteczności. Cią­
gnienie ciężarów, które nie są nad siły 
zwierząt, nigdy im nie jest szkodliwe) -ale 
zbyteczne pędzenie ich przy próżnym wo­
zie, mitręży je. Z dziesięciu koni padają­
cych wskutek pracy, dziewięć ginie znisz­
czonych zbytecznem pędzeniem, kiedy jeden 
tylko zdycha w skutek wysilenia pP/y cią­
gnieniu ciężarów7. W niektórych okolicach 
panuje u dozorców7 wstręt jakiś ku ciężkiej 
pracy i wielkiemu ciężarowi, przeciwnie zaś 
przypatrują się oni lekkomyślnie wybryko­
wi dzikiej swawoli, kiedy woźnice z pró- 
żnemi wozami na wyścigi lecą. Kto chce 
mieć swe bydło długi czas zdrowe i uży­
teczne, nie pówinien tego dopuszczać; prze­
ciwnie może pozwolić, ażeby się z miernym 
ładunkiem prędkim krokiem, a z próżnym 
wozem krótkim kłusem jechało, i żeby wTe 
właściwych godzinach robotnych, przy zwy­
czajnej pracy, przerwy nie zachodziły. Przy- 
toin mogą konie 5 do 6 godzin w pracy 
bardzo dobrze wytrzymać bez potrzeby wy­
poczynku lub wytchnienia. Ale godziny 
pracy muszą..ęię regularnie kończyć. Zwie­
rzęta a szczególnie wo.ly, tak się do tego 
przyzwyczają, ze stojąc za długi czas w za­
przęgu, przez rozmaite znaki niechęć swo- 
ją pokazują.

Lekarstwo na cierpienie piersiowe.
Oto skład tego lekarstwa: 20 młodych 

i świeżych szyszek sosnowych, nalawszy 1 £ 
kwartą wody, gotuje się przy ogniu tak dłu­
go, aż jedna trzecia część nie wyparuje, 

‘doda się potem ćwierć funta dużych ro; 
dzynków, i gotuje dalej dopókąd druga je­
dna trzecia część nie wyparuje, czyli zrozu­
miałej mówiąc dopóki z l ś  kwarty wody pier­
wotnie nalanej, niezostanie płynu więcej nad 
3 kwaterek. Tak wyparowany płyn prze­
cedzi się przez czystą szmatkę, i wydusi­
wszy resztę z szyszek i rodzynków, zliwa 
sic razem do butelki i przechowa do uży­
tku. Cierpiący na defekta piersiowe, uży­
wa tego lekarstwa rano 1) godziny po wie­
czerzy w7 ilości malej filiżanki: używanie 
jego ciągłe przez sześć tygodni, uleczy nie­
zawodnie najuciążliwszy kaszel i duszność 
piersiową, wygoi nawet płuca nadwerężone 
z domięszaniem zaś mocnego odwaru z płu- 
cniku. usunie niemal każdą dolegliwość 
piersiowy, byle się tylko podczas zażywa­
nia tego lekarstwa zachować według prze­
pisów dy etyczny cl g tj. nie jeść nic kwaśne­
go, słonego, i wstrzymać się od mocnych 
napojów. Nawet w suchotach, podczas u- 
żywania żętycy,, działa ów pojedynczy śro­
dek bardzo skutecznie.

Środek -na kurcz żołądkowy.
Jest to środek kilkakrotnie z dobrym 

skutkiem poświadczony, a prócz tego bardzo 
prosty tani, i żadnego nie sprowadzający 
niebezpieczeństwa. Trzy albo cztery kro­
ple prawdziwego eterowego olejku z kminu, 
daje się do łyżki araku albo mocnej wód­
ki, i używa się od razu w czasie trwają­
cego kurczu. Rzadki to bardzo wypadek

by , irzebaTyio powtarzać tego lekarstwa- 
Nietylko że zwykle kurcz ustanie od razu 
ale albo całkiem już nie wróci, a przynaj­
mniej ustanie na lat kilka.'

Sztuka mięsa na sposób f  rancuzki.
Sztuka mięsa wołowego, obita wałkiem 

i opłukana należycie, naszpikuje się dro­
bno pokrajaną słoniną; posypawszy potem 
gwoździkami korzennemi utłuczonemi ua. 
proszek, włoży do rądla wyścielonego pla­
sterkami słoniny, do którego dodać należy 
kilka całych cebulek, korzenia angielskiego 
liścia bobkowego i cytryny7 uKrajanej w 
plasterki, poczem dolewa się rosół lub wo­
da i trochę octu winnego. Wszystko ra­
zem gotuje się pod nakryciem przy wol­
nym ogniu tak długo, jak tego potrzeba 
wymaga. Można dodać i włoszczyzny: w 
tym razie dodaje się podczas gotowania 
jeszcze więcej octu albo wina bialeiro. W  
końcu przydaje się skórka z chleba utarta 
na tarku, a po małem zagotowaniu wyda­
je na stół.

Herbata zc sztuki mięsa.
Jedna pani, wielka gospodyni i dosko­

nała kucharka, wymyśliła nowy rodzaj her­
baty, którą z mięsa dobywa następującymi 
sposobem. Bierze ona świeżą chudą sztu­
kę mięsa i pokrajawszy na małe kawałe­
czki, kładzie do zwykłej mocnej butelki. 
Dobrze zakorkowawszy wstawia butelkę da 
naczynia z zimną wodą, które rozgrzewa 
się pomału, i gotuje'się ciągle przez" kilka 
godzin. Z wyjętej już butelki wyrzuca się 
mięso i wydusza, aby sok uzyskać, który 
będzie pełen smaku i woni, a dający7 naj­
wyborniejszy pokarm.

Grochu zasiew pod jesień.
Groch można mieć i w późnej jesie­

ni; postępuje się przytem w ten sposób: 
wybrawszy groch czerwono kwitnący, bo 
ten aż do mrozów kwitnie —  sieje go w 
Lipcu, Sierpniu, i najpóźniej w pierwszym 
tygodniu "Września. Jeżeli przychodzą ziar­
na w grunt chłodniejszy, piaszczysty, na­
leży je namoczyć w ciepłem mleku, aby 
zmiękły nieco, a jeżeli jest posucha, po­
dlewa roślinki wieczorem wodą wystałą, a 
uzyska plon obfity, nadto dobrą paszę 
dla bydła,

Sok z gruszek, jako karma dla pszczół.
W latach, w których gruszki się zrodzą, 

najpożyteczniejszą będzie rzeczą dla pasie­
czników, jeżeli wygotowywać będą sok z 
słodkich gruszek, i zachowają na wiosnę 
pasiekom mniej sprzyjającą. Sok ten 
pszczoły lubią- nadzwyczaj. Należy zaś 
sok ten wygotowywać i zachowywać w 
nowych glinianjmh naczyniach, albowiem 
naczynia iliiedziane lub żelazne mogłyby 
się stać zabójcze dla pszczólek-

Marcheio jako pokarm dla koni.
Maca owsa i maca marchwi, stanowi 

dla koni równie dobry pokarm, jakby dwie 
mace owsa. Nie dla tego, aby marchew 
miała tyle pożywnych części co owies, ale 
dla tego, że wpływa bardzo korzystnie na 
organa trawienia. Przy owsie samym wi­
dzimy, że część jego odchodzi niesgrawo- 
na. Dajcie im wszakże codzień nieco miar 
chwi, dostaną lepszego apetytu, trawią 
obrok łatwiej, i spożywać będą z najwięk 
szą pożądliwością siano mniej smaczne 
które w innym razie pod nogi rzucają 
Tyle wyczerpaliśmy z udzielanych publi- 

] cznie doświadczeń amerykańskich. Lecz i 
własne doświadczenia potwierdziły to do­
statecznie. Użycie marchwi tuczy konier 
i nadaje lustr sierzci. Na wiosnę jest o -  
r;a nawet- prawdziwą kuracją, Oczywiście 
nie trzeba za nadto przesadzać w tem 
karmieniu. Żywienie koni roboczych samą 
marchwią jest niedostateczne. Złe skutki 
jakie zwykle zarzucają marchwi, pochodzą 
z przebrania miary. Trzy części owsa, je­
dna lub dwie części marchwi przy zwy­
kłej ilości siana, stanowi najlepszą pro­
porcję dla konia miernie pracującego. 

  :

. .

I
W sp o iu n it n ic  p o śm ie rtn e .

Nieutuleni w żalu synowie donoszą 
wszystkim krewnym i znajomym, że po 
długiej i uciążliwej chorobie dnia 9 Lipca 
zmarła Maryanna Ostrowidzka na farmie 
we Freuch Ćreek Chatauąua Co. N. Y . w 
7ó lecie żyrcia swego pełna cnót chrześ— 
cjańskich i obywatelskich pochowana na 
cmentarzu w Dunkirku. Pokój jej duszy.

Łukasz Ostrowdziki.
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A K T A  M Ę C Z E Ń S K IE

llok 180:3— 1864.
przez Bolesławitą.

Dalszy cijg .

Czajkowski Franciszek, agronom zM a- 
rymontu, poległ pod Żyżynem 8 Sierpnia 
1863 r.jako podporucznik strzelców.

Czajkowski Michał, uczeń gimnazjum 
Warszawskiego, poległ między Piotrkowem 
a Łowiczem, otzymawszy kilkanaście pchnięć 
w Lutym 1863 r. mając lat około 15.

Czamański Michał, maister kowalski, 
żonaty, służył w oddziale Joung‘a de Blan- 
kenheim, poległ pod Brdowem 29 Kwiet­
nia 1863 r.

Czaparowski —  poległ pod Łąźkiem w 
okolicach Huty Ireny w Lubelskiem, 22 
Października 1863 r.

Czapiński —  z Augustowskiego, podo­
bno syn rzemieślnika z Suwałk, służył w 
oddziale strzelców pod dowództwem jene­
rała Lang:ewicza, zginął pod Małogoszczą 
24 Lutego 1863 r.

Czapliński—  zabity pod Sałowiejówką 
na Wołyniu 10 Maja 1873 r.

Czapska —  hr. z Litwy, której męża 
wysłano na Syberyą i skazano do ciężkich 
robót, po wyczerpaniu wszelkich starań o 
uwolnienie lub złagodzenie wyroku, powró­
ciła do Wilna po odmownej odpowiedzi od 
cara; zamknąwszy się w pokoju usiadła.w 
fotelu obłożonem papierami, i podpaliła ta­
kowe; gdy ją z płomieni wydobyto, tak 
była poparzoną, źe we dwa tygodnie u - 
nnrła w strasznych cierpieniach; w począt­
kach 1867 r. zostawiwszy 5 nieletnich dzieci.

Czapski Józef, wieku lat 20, Syn oby­
watela z Lipnowskiego, uczeń szkoły han­
dlowej, w skutek ran odniesionych pod Go- 
łyminem w Październiku 1868 r. zmartw 
jednej z wsi nad granicą Pruską położo­
nych.

Czapski Napoleon był uczniem szkoły 
politechnicznej w Paryżu; służył pod do­
wództwem jenerała "Waligórskiego i zginął 
pod Kobylanką.

Czapski Stanisław, wieku lat 24, uro­
dził się w Radomskiem, uczeń uniwersyte­
tu Peteęsburgskiego, następnie nauki koń­
czył wr Paryżu. Na hasło powstania pos­
pieszył w szeregi oddziałów narodowych; 
w pierwszej potyczce pod Skruchem w Lip- 
newskiem powiecie w Marcu 1863 r.zginął, 
pochowany przy parafialnym kościele.

Czarnecki Władysław, b. milicyant z 
Warszawy, służył w oddziale pułkownika 
Mielęckiego, jako wachmistrz kawaleryi, zna­
ny z odwagi poległ pod Lubstowem w Ko- 
nińskiem w Marcu 1863 r. położywszy tru­
pem 6 nieprzyjaciół.

Czarnecki Michał zamordowany w T o ­
masze wie, poczem do studni wrzucony d.
5 Lutego 1863 r.

Czarnecki Julian, wieku lat 24, oby­
watel z Ukrainy, podobno właściciel wsi 
Szepielówki, wraz z bratem swoim ofice­
rem wojsk rossyjskich, przyjęli czynny u- 
dział iv szeregach powstańczych. Brata Ju­
liana, którego schwytano jako dowodzące­
go małym oddziałkiem skazano na śmierć 
i wieziono do Warszawy dla wykonania 
wyroku, udało się jednak w czasie biegu 
kolei wyskoczyć z ^agonii i tym sposobem 
życie ocalić. Sp. Julian, iako szeregowiec, 
brał udział w wielu potyczkach, zostając 
w oddziale Grzymały pułkownika a następ­
nie jako przyboczny oficer janerala Kru­
ka, po którego wyjeździę do Galicyi, od­
dał swoje usługi pod rozkazy Zwierzdow- 
skiego (Topora). Podczas szturmu na Opa­
tów zginął śmiercią walecznych.

Czarnecki Jan — wieku lat 30, pisarz 
miejski z Lublina, służył w oddziale puł­
kownika Czachowskiego jako strzelec, zgi­
nął pod Potokiem 20 Marca 1863 r.

Czartoryski Czesław, urzędnik komory 
celnej w Tomaszowie, zamordowany tam­
że 2 Lutego 1863 r.

Czechowicz— baron, zginął pod Szkla­
rami jako kapitan strzelców.

Czeczel Jakób, obywatel z powiatu Kon­
stantynowskiego, służył w oddziale Cie- 
chońskiego jukoszeregowiec, zginąłpod Min- 
koweami 20 Maja 1863 r.

Czempiński Adolf, ogrodnik z Lubel­
skiego, poległ pod Śzydłowieami w końcu 
Stycznia 1863 r.

Czempiński—  wieku iat 33 z Warszaw­
skiego, konduktor szosowy, służył pierwiast 
kowo w oddziale Suzina, potem Liczbiń- 
skiego, poległ pod Wizną jako oficer w Lip­
cu i 863 r.

Czerkaski —  z Galicyi zginął pod Tu- 
ezapami w Lubelskiem 1863 r.

Lzerwins/ci —  stróż z Warszawy, słu­
żył w oddziale Jaukowskiego, Langiewicza, 
Czachowskiego, zginął w oddziale Young‘a 
de Blankenheim pod Brdowem 29 Kwiet­
nia 1863 r. jako żołnierz kosynier.

Czermiński —  zginął pod Lądkiem nad 
Wartą w Konińskiem.

Czerniakowski —  ofieyalista z Płockie­
go, służył pod dowództwem Czachowskie­
go, zginął pod Potokiem 10 Marca 1863,r.

Czerniawski ,— wieku łat 40 z Iwan- 
kowszczyzny w powiecie Słonimskim sę­
dzia powiatowy, służył jako kapitan w od­
dziale Młotka, zginął w bitwie pod G łę- 
bokim-kątem 1863 r. pozostawił żonę i 6 
dzieci.

Czarniewicz Józef, —  wieku lat 50, u- 
czeń gimnazyum Warszawskiego, syn urzę­
dnika. Żołnierz kawaleryi pod dowódz­
twem Matusiewicza pułkownika, oficer wojsk 
francuzkich w Algierze, w nocnym napa­
dzie w Nowej-wsi, śmiertelnie raniony, wzię­
ty do niewoli i wieziony do M. Słupczy, 
w drodze życie zakończył.

Czerski Romuald, applikant sądowy czy' 
dependent przy adwokacie w Siedlcach, słu­
żył w oddziale Czachowskiego, zginął pod 
Hutą Krzeszowską 21 Marca 1863 r.

Czerwiecki Ignacy, z Sambora poległ pod 
Tuczapaini 1863 r.

Czerwiński Jan, z Poznańskiego rodem, 
kupiec z Łowicza, poległ w Gostyńskiein, 
w wieku lat 41 zostawiwszy żonę i dziecko 
kilko-miesięczne.

Czodowski —  były junkier wojsk ros­
syjskich między Łowiczem a Piotrkowem 
w Lutym 1863 r. broniąc się mężnie z kil­
ku towarzyszami ginie od lanc nieprzyja­
cielskich, zabiwszy z rewolweru trzech.

Czop— włościanin, służył jako kosy­
nier w oddziale pułkownika Czachowskie­
go, poległ w bitwie pod Stefankowem 22 
Kwietnia 1S63 r.

Czubaia Stanisław, zmarł w Strzelnie w 
Poznańskiem 2go Sierpnia 1863 r. skut­
kiem ran otrzymanych w bitwie. Pocho­
wany na cmentarzu w Poznaniu.

Czuhała Stanisław, fronal z wsi Reszki 
w Płockiem, zamordowany w drodze przez 
kozaków 15 Maja 1863 r

Czupiał Jan, rodem z Dąbrowy w Kon­
gresówce, wieku lat 22, w skutek ran o- 
trzymanych w bitwie pod Skałą, zmarł w 
klinice krakowskiej 31 Marca 1863 r.

Czuzel vel Crazel Jakób, służył w od­
dziale Ciechońskiego, poległ pod Sławutą 
w Zaslawskiem 22 Maja 1863 r.

Czyiewioa —  z Krakowa, padł w potycz­
ce pod Starą wsią w Lubelskiem, dnia 19 
Stycznia 1864 r.

Oytowicz Zygmunt, został zamianowany 
przez Rząd Prowincjonalny Litwy naczel­
nikiem wojennym powiatu Rosieńskiego. 
Był to dymis. oficer artyl. wojsk rozsyj- 
skich, posiadał dosyć znaczną majętność w 
powiecie Rosieńskim, w pobliża miastecz-| 
ka Cy to wian.

Gdy Żmudź doczekała się hasła od ks. 
Mackiewicza i chwyciła za broń, dodała tem- 
samem Cytowiczowi odwagę, wystąpić w 
pole. Niepodobnem już było jemu, nie u- 
przedzić rozporządzeń Rządu Prowincjonal­
nego, który dla braku broni wskazywał nie 
możliy ość, wystąpienia natychmiastowego 
powiatu przeciw ciemiężcom. Zacny więc o- 
bywatel zebrał naprędce kilku tysięczną 
sumę ze składek i podatków' narodowych 
w końcu roku 1862 nagromadzonych i wy­
siał ją ną zakupienie broni do Prus.

Cytowicz obznajomiony i doświadczo­
ny w sztuce wojennej, ole z charakteru ła­
godny i giętki, poddawał się częstokroć 
wpływrom najgodniejszych, ale nieczułych 
i niewierzących w powodzenie sprawy oby­
wateli. Zacnego tego męża, chociaż słaba 
ale prawdziwa polska i szlachetna jego du­
sza, stawiła w rzędzie ludzi, którzy bez wą­
chania się poświęcają wszystko na glos 
sprawy ojczystej.

Chcąc więc jasc najrychlej wystąpić w 
pole, ustanowił na prędce zarząd cywilny, 
mianował naczelnika powiatu, okręgowych 
i parafialnych, zalecił przeprowadzić orga­
nizację i zbierać pieniądze na broń, której 
sprowadzenie uważał za możebne. W tym 
samym czasie, t. j. 8 Marca 1863 r. wy­
stąpił w pole ks. Maćkiewicz. Cytowicz 
zaś rozkazał robić ładunki, gromadzić o -  
łów i kosy, zamówił kowalów i rzemieślni­
ków do obozu, obmyślił plan i punkta zbo­
ru. Rozkazał przytem sporządzić w R o- 
sieniach obozową aptekę ze wszelkiemi sprzę­
tami dla chorych i rannych. W całym 
tym czasie był niezmiernie czynnym, a 
przy pomocy tamtejszych patryotów, go­
dnie spełnił obowiązek i postawił Rosień- 
ski powiat w moźńości rychłego i powa­
żnego wystąpienia do walki. *

Do wywołania ruchu pospolitego, u - 
zyi proboszczy parafialnych, którzy bądź 
ze szczerego niekłamanego patryotyzmu, 
bądz z obawy powstańczego rządu, dnia 
19 Marca, ogłosili z ambon manifest 22 
Stycznia, i przemówili otwarcie do ludu w 
sprawie powstania.

W pierwszej chwili był lud do wszyst­
kiego goto w, jednakże niebyło nikogo, kto- 
by stanął na czele masy. Księża, którzy 
mieli wyprowadzić ochotników na punkt 
zboru, niewypełnili swej powinności, niby- 
to z obawy aby moskwa się nie dowiedzia­
ła, taili przed ludem miejsce zboru i uwia­
domili o tern wroga.

Gdy się to dzieje, składa Cytowicz z 
50 osob, ppwiększej części młodzieży ucie- 
kającem przed aresztowaniem —  najpierw- 
szy oddział. Po ogłoszeniu manifestu przy­
było kilkunastu włościan, dopełniając licz­
bę pięćdziesięciu, a we dwa dni stało się 
miejsce obozu głośnem, przez co liczba pow­
stańców podniosła się do dwustu kilkudzie­
sięciu osób. Z wojskowych był tylko Cy­
towicz, który obznajmiając na prędce mło 
dzież inteligentną z sztuką wojskową, użył 
ich jako oficerów7: W przeciągu tygodnia
za pomocą energicznej pracy jego i ofice­
rów, zdołał oddział tak wyćwiczyć, że był 
w stanie przyjąć walkę.

Oddział ten składający się prawie z 
samych włościan, był uzbrojonym w broń 
myśliwską i kosy, gdyż zakupionej z Prus 
nie było można sprowadzić Mc cna była 
wiara w zwycięztwo, ufność może zbytecz­
na w swe siły a zbytnie lekceważenie wro­
ga. Cytowicz podsycał owe przekonania, 
rachując na odwTagę żołnierza.

Moskale zawiadomieni o miejscu obo­
zu i siłach powrstańcow, zaledwie się od­
ważyli w przeciągu tygodnia wyruszyć do 
lasu. Cytowiczowi nic nie pozostało nad 
spotkanie moskwy całą swą siłą, lub też 
rejterada w spokojniejszą okolicę, gdzieby 
organizacją i uzbrojenie mógł wykończyć. 
Moskale tylko dwumilową przestrzeń mieli 
do przebycia, ale szli aż dwoi dni, zawia­
damiając przytem drugą ruchomą kolumnę, 
stojącą w Lidowianacb, aby uderzyła z prze­
ciwnej strony. Cytowicz wiedziało wszyst- 
kiem, ale lekceważył siły moskwy. Przed 
rankiem S Kwietnia 1863 r. kiedy napad 
miał nastąpić, wysłał Zygmunt 30 ludzi 
pod dowództwem Pawła Cytowicza, zape­
wne brata swego, dla przecięcia drogi mos- 
kwie i zrobienia zasadzki; moskale się nie 
spieszyli. O w pół do dziesiątej trafili na 
zasadzkę powstańczych strzelców7, ale ich 
strzały nie były gęste, prędko ustały, więc 
nieprzyjaciel nie poniósł strat licznych, cof­
nął się, ale po niejakim czasie, rozsypany 
w łańcuch wszedł w7 gęstwinę i zdążał w7 
stronę obozu. Cytowicz zaś rozsypał prze­
dnie swre części w tyraliery i również łań­
cuchem zajął dosyć szeroką przestrzeń, za­
chowując przy sobie kolumnę kosynierów7 
i pluton strzelców7. Moskale uderzyli na 
lewe skrzydło, które zajmowrał Kiliński (naz­
wisko przybrane) ze swoją kompanią. TY al­
ka była przerywaną i trwała tylko 20 mi­
nut. Gdy skrzydło Kilińskiego chwiać się 
poczęło, wkrótce zostało przełamane i Mos­
kwa wdarła się do ob^zu, gdzie amunicja 
i żywność niebyły nawet do cofnięcia się 
przysposobione.

Cytowicz z kosynierami rzucił się ua 
wroga, ale ogień był rzęsisty i powoli roz­
proszył kolumnę. Jeden tylko Cytowicz po­
gardził ucieczką. Wystrzelił swoję broń, za­
bił kilku moskali i tuż za temi legł, prze­
szyty kilkunastą kulami. Jeszcze żył chwil­
kę, ale bagnety wnet wydobyły z niego 
ostatnią iskrę życia.

Cielecki Edmund (podobno pseudonim 
Zarąbu), wieku lat 20, z Augustowskiego, 
jedynak majętnych rodziców; obywateli 
ziemskich. Uczęszczająe do Szkoły Głów­
nej w Warszawie miodzieńezem i patryo- 
tycznem ogrzany uczuciem, całą duszą i 
sercem brał udział wre wszystkich narodo­
wych manifestacyaeh, i następnie należał 
do zawiązanego w r. 1861 klubu dełega- 
cyi miejskiej, pełniąc w niej obowiązki służ­
by bezpieczeństwa obywateli miasta. W o- 
bec agitującego się wybuchu powstania, mło­
dy Cielecki nie zgadzał się w przekona­
niu na jego konieczność, i owszem był pow­
staniu zupełnie przeciwnym; lecz jako do­
bry patryota, i zawsze gotowy do usług 
dla kraju i poświęcenia, gdy się już pow­
stanie stało faktem, i wszystkich pod swój 
sztandar zawezwało; jako wierny syn oj­
czyzny zmienił swoje zdanie, nabrał prze­
konania o potrzebie walki, i z całym za­
pałem pospieszył w jego szeregi nie uległ­
szy namowom i prośbom matki, której za­
nadto bolesnem było rozstanie z swoim u- 
lubieńcem jedynakiem.

W roku 1863 przybył do Krakowa i

z nowo uorganizowanym oddziałem pod do­
wództwem jenerała Jordana, wszedł do Kon­
gresówki, i av bitwie pod Komorowrem d. 
19 Czerwca 1863 r. ciężko raniony, odwie­
ziony do szpitala w Stobnicy, zmarł po 
kilkugodzinnych cierpieniach.

Cieszkowski Teodor, pułkownik wojsk 
narodowych, dowódzca osobnego oddziału 
w Olkuskiem, jakkolwiek nie znany nam 
co do pochodzenia i dawniejszego prze­
biegu życia o którym nie mogliśmy p o -  
wziąść bliższych wiadomości; znanym za 
to jest ni za nadto dobrze jako człowiek 
wielkiej śmiałości i nieustraszonej odwagi 
który gorącością swego ducha od samego 
początku wypadków w Kongresówce, a 
od wybuchu powstania dzielnością i męz- 
twera w patryzantce, za wzór zamsze by­
wał przedstawiany drugim. 27 tego też 
zbytecznego nawet nieraz męztwa i nie­
rozważnej śmiałosni, pochodziły niektóre 
usterki w jego postępowaniu jako dowódz- 
cy, a mianowicie zaniedbywanie palowych 
ostrożności w rozstawianiu widet Ł mie­
czuj ność w odgadywaniu zbliżającego się 
nieprzyjaciela. 1 dzienniki publiczne i to­
warzysze broni ś-p. Teodora, oddając mu 
wielkie pochwały, uznanie zasług i wale­
czności, czynią mu z tego powodu zarzu­
ty, które byty niezawodnie sprawiedliwe­
mu Z szeregu wielu strczonyob przez 
niego w krótkim bardzo czasie potyczek, 
podajemy tu tylko kilka ważniejszych,., o  
których wiadomości czerpiemy bądź to z 
ustnych podań jego towarzyszy broni, bądź 
też z raportów i korespondencji zamiesz­
czonych po gazdtach.

Glos podaje, ze iuż 7 Lutego Ciesz­
kowski bił się w połączeniu z innemi od­
działami pod Śosnowcem, gdzie zabrali ka­
pę 600,000 zip. 40 koni, tyleż karabinów 
i 100 centnarów ołowiu. Tenże sam dzien­
nik donosi, iź się bił 26- t. m. pod Pan­
kami w okolicy Częstochowy. Czas zaś- 
dopiero od 1 Marca t. j. od potyczki pod 
Mrzygłodem, wymienia działania Cieszko­
wskiego, jako dowódzcy. W potyczce tej 
stoczonej z dnia 28 Lutego na 1 Marca, 
o godzinie 12 w nocy, Cieszkowski w si 
le kilkuset zbrojnych, zaatykowany został 
przez moskali naprowadzonych z Myszko­
wa przez chłopa z sąsiedniej wioski. Od­
parłszy dwa razy nacierających, i to ze 
znaczną z ich strony stratą, został panem 
placki boju w obee rozpierzchającej się mos­
kwy, której tył zabrał oficer powstańczy 
nadbiegający na odsiecz Cieszkowskiemu 
usłyszawszy pod Myszkowem i Zawierciem 
strzały dochodzące od Mrzygłodu. Nastę­
pnie Cieszkowski, posunął się z swym 
oddzi&łem i zdobytą bronią do Ząbkowic. 
Pomijając dalsze a wytrwałe działanie 
Cieszkowskiego, notujemy tu tylko spale­
nie przez niego mostu na Warcie dnia 20 
Marca i potyczkę, jaką stoczył w dniu 21 
t. m. między Zawierciem a Łazami, któ­
rą Czas w korespondeneyi z pod Łazów 
potwierdza w Nr. 70. Trzy roty piecho­
ty i sotnia kozaków uderzyły na oddziaŁ 
powstańców, który schroniwszy się w las 
rozciągnął łańcuch tyralierów na brzegu, i 
z małą stratę swoją, bo 6 w zabitych a 8 
rannych położył trupem 20 moskali. Na 
wiadomość jednak o nowo nadciągających 
siłach nieprzyjacielskich, Cieszkowski w po­
rządku cofnął się ku Siewierzowi. W po­
tyczce tej poległ jeden z pierwszych, ks. 
Benwenuto Marutowski, idący naprzód z 
krzyżem w ręku obok pułkownika. Śmierć 
zacnego tego syna Kościoła i Polski, głę­
bokim żalem napełniła serce Cieszkowskie­
go, który w nim miał zawsze wiernego 
przyjaciela i doradzcę. Dnia 10 Marca 
walczył nareszcie Cieszkowski z nieslycha- 
iiem męztwem na czele 30 ludzi, pod Bro- 
szeninem w Kaliskiem niedaleko Szczerzo- 
wa, lecz odniósłszy ciężka ranę, gdyż ku­
la przeszyła go na wskroś, nie mógł jaz 
dłużej swoim małym naówczas oddział­
kiem dowodzić. Dwócli więc jego podko­
mendnych Pek i Szankowski podtrzymu­
jąc go na koniu, uwieźli go zpola utarcz­
ki. Cieszkowski po wiorście drogi uczuł się 
tak osłabionym, źe już dalej jechać nie 
mógł, złożyli go więc w mieszkaniu Ko­
złowskiego, i* posłano po doktora. Zanim 
lekarz przybył, kozacj napadli na dom i 
Cieszkowskiego leżącego w łóżku kilku 
strzałami dobili.

śmierć tego dzieinego dowódzcy, za­
dawszy wielką klęskę sprawie wałczących 
powstańców, wpłynęła także boleśnie na 
upadek ducha mieszkańców tych okolic, w 
których on swoje czynności rozwijał.

D alszy ciąg nast.

Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za­
mianę.c



Wpływ fhrześcłaństwa na Iud*kośe.
z Kolumbij.

Dalszy ciąg.
W ten więc sposób, jakźeśmy to w 

przeszłym numerze wyjaśnili, zawiązały 
się tak ścisłe stosunki kościoła z niewol­
nikami, ze w owym czasie, gdzie kościół 
był tak potężnym, niewolnictwo upa6C 
musiało. Tak więc z dwóch stron, to jest 
siłą chrześciańskicn zasad z wewnątrz i 
łicznemi skutecznemi rozporządzeniami na : 
■zewnątrz, musiała owa hańba ludzkości I 
zniknąć. Kiedy więc kościół usty swoich j 
największych nauczycieli, jakimi byli Au­
gustyn i Tomasz, staropogańskie zapatry­
wania się, jakoby niewolnictwo było rze­
czą naturalnie konieczną, przedstawiali ja­
ko jedno z wielu, następstw » grzechowych 
jako plagę do zarazy, głodu, moru i woj­
ny podobną; pouczali ucięmięzonych, ażoby 
udręczenie uważa li za cnotę; ażeby swoim 
chlebodawcom ulegać li nie zbojaźni, lecz 
dla miłości Chrystusa Pana, który przy­
jął na siebie postać niewolniczą za nas, 
ażeby być im posłusznym, atoli baczy li na 
eprawę sumienia n, p. we względzie mał­
żeństwa. Papież Adrian L orzekł, że nie­
wolnicy nie powinni być wstrzymywani 
od zawarcia ślubów małżeńskich, i że ślub 
chociaż przeciw7 woli chlebodawcy zawar­
ty, jest nierozerwalny.

Tak więc kościół najpierw ogłosił 
wzniosłą naukę o godności człowieka, 
wzajemne obowiązki pana do niewolnika 
ugruntował, takowe u Boga na równi sta­
wił i tem samem zniszczył poniżające za­
patrywania, któremi najwięksi filozofowie 
starożytności -swoją chwalę i swoje pisma 
skalali.

Następnie począł kościół te nauki 
wprowadzać w wykonanie starał się poło­
żenie niewolników łagodzić, zwalczał sro­
gie prawa dotyczące życia i śmierci, o -  
tworzył im świątynie na schronienie, bro­
nił od napaści, przy wychodzeniu z tegoż 
i starał się o prawo sądowe naprzeciw 
zemście prywatnej. Na zasadach więc re­
ligijnych zapewniał wolność uwolnionym, 
a ta rozpuściła swoję opiekę nad urodzo­
nymi w wolności, tak że pier»vostki nie­
wolnictwo znikały po woli, albowiem koś­
ciół rozwinął gorącą gorliwość za wyku­
pywaniem niewolnikówzapobiegł cliciwstwu 
żydowskiemu, i obmyślał przystępne śro­
dki zapomocą których sprzedawani mogli 
odzyskać swoją wolność.

Nadto świecił kościół przykładnie ła­
godnością i bezinteresownością, ułatwiał 
uwolnienie przez przyjmowanie niewolili 
ków do klasztoru, do stanu duchownego 
i przez wiele innych środków, jakie mi­
łość bliźniego mu nastręczała. W ten 
sposób znikło niewolnictwo zupełnie po­
między chrześeiańskiemi narodami. W 
tem stopniowem przedsiębiorstwie nie doj­
rzeć żadnego ukartowanego przez ludzi 
planu, ale przebijają tam wyraźnie jak naj­
skromniejsze dążności wpływu katolickiej 
nauki i kościoła za wolnością i cywilizacją.

Nie co innego więc jak kościół kato­
licki spełnił ivielkie dzieło zniesienia nie­
wolnictwa, a kto ważyłby się posądzać 
kościół o łączność z ciemięźycielami ludz- 

* kości ten nie zna historji czasów przed- 
ehrześciańskich.

Do Zjednoczenia.
Towarzystwo „Gwardja Polska K oś- 

oiuszki11 w Milwaukee przystępuje do Zwią­
zku Narodowego Polskiego w Filadelfii. 
Towarzystwo założone 15go Września r. 
1877, liczy członków7 50, posiada kapitału 
$1900. Na delegata obrany został F . I. 
Borchardt kapitan, który mięszka 519, 
Ith Ave. Milwaukee.

Gwardja Polska Kościuszki 
F. L Borchardt kap. W. Michalak sekr.

Stosownie do planu § 15. lit. G. mia­
nuję ob. Jul. Andrzejkowicza we Filadel­
fii na ee„nzora Związku i uważam za naj­
stosowniejsze miejsce do pierwszego zebra­
nia Chicago.

F. I. Borchardt 
delegat Gwardji Polskiej Kościuszki 

w Milwaukee.

PIKNIK
Szkoły Polskiej z parafii Stej Trójcy 

w Chicago odbędzie się 
m  Czwartek 5go Sierpnia r. b.

w  P a c i f i c  G a r d e n

Wstępne do ogrodu 15 cent.
Szanowną Publiczność Polską do licz­

nego współudziału zaprasza
KOMITET.

Ziemie polskie.
Jak nasi polacy pod Prusakiem na sejmie w 

Berlinie, domagają się w ydartych nam praw, po­
dajemy na dowód mowę posta Xa. Dr. Stablew- 
skiego, którą wyjęliśmy z „Przyjaciela1* w Toru­
niu, — a ta -brzmi:

Mości panowie 1 przy artykule 9 okazuje się 
jaskrawo, jak dalece liberalizm własnych wypiern 
się zasad, a kto w komisji słyszał, z jaką zaciętoś­
cią obstawano przy przepisach karnych za udzie­
lanie sakramentów, ten śmiało mógł sąuz ć, że nie 
w wieku dziewiętnastym, ale w parlamencie an­
gielskim z czasów królowej Elżbiety7 się znajduje, 

(Bardzo trafnie!) 
g łosy w parlamencie, który .podobne uchwalał 
prawa przeciw „nieprawnemu nabożeństw u“ , prze­
ciw „nieprawnej liturgji“ , lub owo prawo królo­
wej Elżbiety, które karało niejedząeego w piątek 
mięsa 20 szylingami grzywien lub miesiącem 
wieży. IVierzajcie mi panowie, że podobnie jak 
cwe prawa potępiła historja, tak potępi niewąt­
pliwie i tych, co nakładają k a jy  za odprawianie 
mszy św. lub udzielanie sakramentów i kar tych 
dotąd znieść nieehcą, mianowicie zaś piętnem 
swcm naznaczy ty7cli, co , wypisawszy na swym 
sztandarze hasło „wolność**, chcą krępować naj­
większe i najświętsze dobro wolności sumienia i 
wolności religijnej. Pod tym względem nie róż 
nią się ci panowie w liiczem od swy ch ojców, któ­
rzy także za wielkiej rewolucji stali się grabarzami 
wolności obywatelskiej.

(Wielka prawda, w centrum.)
Namiętność bierze górę nad poczuciem ludz- 

kiem, jeżeli zakazujecie kapłanowi w osieroconej 
parafji zmówić modlitwy nad drogiemi zwłokami 
lub z pociechą religijną podążyć do łoża konają­
cego ; jeśli zmuszacie, by dzieci umierały7 lub żyły  
niechrzeone. Cała okropność podobnego postę­
powania występuje jaskrawię na jaw przy choro­
bach zaraźliwych. W  Mosinie, miasteczku w 
W. Ku. Poznańskiem, wybuchł tyfus plamisty. 
Purafja ta i parafje okoliczne pozbawione są księży7 
i nieszczęśliwi mieszkańcy miastac-zka umierają w 
rozpac-zy bez pociechy religijnej. Mości Panowie! 
chciałbym tych, co się sprzeciwiają wolności 
udzielania sakramentów, poprowadzić na pogrzeb 
katolickiego proboszcza. Gdyby7* usłyszeli nad 
jego martwemi zwłokami jęk i płacz ludności, 
czującej g łęboko swe osierocenie, z pewnościąby 
zmękl i

Trudno, Mości panowie, wyobrazić sobie 
uczucie miotające sercem katolika, gdy widzi ka­
płana, który spełnił i spełnia obowiązek n a j­
świętszy7 swego powołania, na ławie oskarżonych 
i słyszy, jak obok najnikczemniejszej zbrodni są­
dzą, i ozbierają tajemnice wiary i obrzędy7religijne, 
wreszcie wydają wyrok skazujący. Ze nieraz w 
takicli razach objawiają sędziowie innowiercy naj­
zupełniejszą nieznajomość obrzędów katolickich, 
że ii. p. pytają, ile razy po obiedzie kapłan msze 
św. odprawił —  to mniej boli serce katolickie, jak 
że katolicki kapłan przed sądem musiał stawać w 
sprzeczności z wlasnem sumieniem. a

Jakież to musi na ludności katolickiej robić 
wrażenie, jeśli wśród obecnego ucisku religijnego 
widzi pomiędzy sobą wielu kapłanów, bądź w in­
nych stanowiskach, którymprawodawstwo majowe 
w najgwałtowniejszych nawet potrzebach niedo- 
zwala nieść relijnej pomocy! Prześladują i ścigają 
młodych nieszczęśliwych księży7, którzy od wielu 
lat pozbawieni są utrzymania, jeśli popełniają 
zbrodnią dysponowania na śmierć konającego lub 
ochrzceniu nowonarodzonego dziecięcia. Niepo­
koją wskutek tego całą okolicę, odbywają o pół­
nocy7 rewizje pomieszkań, przy cze:n niejeden z 
urzędników smutną odznacza się gorliwością jak 
n. p. komisarz obwodowy7 Pisher w Szamotułach. 
Wielokrotnie tam wpadają po nocach z rewolwe­
rami w ręku do domów, zakłócając spokój miesz­
kańców.

(Słuchajcie! Słuchajcie! w centrum.)
Wskażę wam tu, mości panowie, przykład, 

jaki w takich razach częstokroć okazuje się ze­
zwierzęcenie. W powiecie bukowskim umera 
stary proboez Michalski, którego synowiec, także 
kapłan, z powodu kilku przestępstw majowych 
jest ścigany. Zmarły wychował synowca, władza 
zatem była pewna, iż go  schwyta u zwłok dobro­
czyńcy i wpadła bazwzględnie do domu żałoby7. 

(Fuj! Słuchajcie!)
Wszystkim innym, mości panowie, wstrętną 

jest ta walka, która zamieniła fcię w prześladowanie 
religijne, i musi być wstrętną, dopóki karane 
będą czynności duchowne kapłanów. Nawet 
protestanccy właściciele dóbr udzielili przytułku 
prześladowanym kapłanom katolickim,

(Brawo!)
widząc, jak lud dziczeje, pozbawiony pociech re- 
lijnych, jak się zwiększają pijaństwo, kradzież 
i krnąbrność. IV własnym przeto interesie sta­
rają się o pomoc w osieroconych parafiach.

Jeśli nadal zabraniać będziecie ludowi żyć w e­
dług swej wiary, jeśli nadal będziecie pociechy 
religijne podciągać pod zwierzchnictwo państwa, 
wtedy niech was nie zadziwia, że coraz głębiej 
zakorzeni się przekonanie, że wam cbodz’ o naj­
większe i najprzykrzejszo pogwałcenie wolności 
religijnej.

Mości panowie! Jeśli tu juko ludzie w imię 
wolności sumienia opieramy7 się prawu, karzącemu 
czysto kościelne czynności, jeśli jako katolicy 
broniemy tutaj nie przedawniony cli praw kościoła 
i żądamy chwilowo chociażby usunięcia tej naj­
większej krzywdy7, to oświedczyć wam muszę w 
imieniu moich rodaków, i i  względem nas dopuś­
ciliście się w prawodawstwie majowem krzyczą­
cego pogwałcenia traktatów.

(Oho! N iepokój.)
Powtarzam, panowie, pogwałcenia traktatów! 

Nie przyjęliście kościoła katolickiego w dzielni­
cach polskich jako żebraka. Kościół katolicki 
miał swe posiadłości i prawa, zagwarantowane mu 
słowem królewskiem i traktatami. Skoro temu 
przoczy7cie, przeczytam wam w7 tej sprawie doty­
czący7 ustę]' z traktatu grodzieńskiego:

„Katolikom rzy7mskim pozostawiasię zarówno 
wykonanie wyznania i ćwiczeń religijnych jak 
obecnie. Jego Królewska Mość król pruski 
oświadcza w imieniu wlasnem i swych następców, 
że nigdy7 nie będzie wykony7wał spraw zwierzch­
nictwa na niekorzyść obecnego stanu religji kato- 
1 ickiej“ . (Mówca czyta ter. ustęp z tekstu fran 
cuzkiego. P rzyp . Red.)

Mości panowie! Jeżeli słyszycie, że państwo 
nigdy nie może rościć prawa do panowania nad 
kościołem, to królowie przynajmniej pruscy przy­
rzekli to uroczyście na mocy niniejszego traktatu 
za wszystkich następców swoich. We wszystkich 
traktatach następnych, W6 wszystkich patentach

—  5

okupacyjnych powtarza 6ię toż 6amo uroczyste 
przyrzeczenie.

I tak w dokumencie z d. 25go marca 1793, 
gdzie Fryderyk Wilhelm II .  oświadcza: Postano­
wiliśmy stanowczo i zupewniamy niniejszem uro­
czyście wspomnianym stanom Ltd.  a mianowicie 
rzymsko-katolickim biernym pozostawić ich wolne 
wykonanie ich religji i bronić ich w tem. A  F ry ­
deryk Wilhelm III. potwierdza juzy wiedzione 
traktaty i patentu okupacyjne: M y Fryderyk 
Wilhelm III. z Bożej laski i. t. d .,  przeczytawszy 
i rozważywszy traktat niniejszy —  który7 odczyta­
łem —  a treść jego znalazłem odpowiednią naszej 
woli, a przeto zgodzi wszy się nań, potwierdziwszy7 
i rutyfikowawszy, jak go niniejszem za nas i za 
naszych następców przyjmujemy, potwierdzamy 
i ratyfikujemy7, i iraszem słowem królewskiem 
obiecujemy sprawić, aby7 ściśle i wiernie w y k o ­
nany został.

W roku 1867 wystosował naczelny preze6 
Horn do katolickich mieszkańców W. Ks. P oz­
nańskiego następującą odezwę, z której tylko 
jeden ustęp, który się do tego odnosi, odczytam:
„ l  w związku pólnoeno-n cinieckim pozostaniecie 
bez przeszkody- Polakami.** Tak, ale dziś mówi 
się tylko o Prusakach polskiego języka —  „wasze 
zachowacie zwyczaje a kościol katolicki cieszyć 
się będzie jak dotąd tak i nadal tą samą swobodą 
i tą samą opieką, jakich doznawał dotąd wr naszej 
katolickiej ojczyźnie.**

Lecz Mości panowie, co z tego wszystkiego 
jest najlepszem, przyjdzie teraz. Mam tu przed 
sobą z czasów zatargów poznańskich i kolońskich 
dodatek nadzwyczajny7 do numeru 16 Staatsan- 
zeigera, w którym czytam: „H o moich katolickich 
poddanych w W. Ks. Poznańskiem! W ola moja 
cała ku temu jest zwróconą, aby7 zachować wam 
przekazaną przez waszych przodbów i wykony­
waną wolność wiary i wolność sumienia —  suro­
wość natomiast nadanej mi przez Boga władzy 
musi spotkać tego, co się odważy zmienić ten 
stan.*'
(Słuchajcie! Słuchajcie! w centrum i pomiędzy 

Polakami).
Mości panowie! stan ten gruntownie zmie­

niony został.
(Bardzo słusznie! w centrum).

Nie ma zaś kary7 na tych, co go zmienili a 
uderzyła i uderza w tyeb właśnie, co mają po 
swej stronie słowa traktatów i słowo królów. 
Woine wykonanie religji dziwnie wygląda w 
świetle ustaw m ajowych, w świetle także owych 
wniosków, które podano do wniosku Windtliorsta. 
Mości (tanowie! Nie może być głębszego nadwe­
rężenia praw naszych, nie można zadać dobitniej­
szego kłamu obietnicom, traktatom, słowom 
królów, jak zachowanie się wasze wobec nas. 
Mości panowie! pozostawiam konserwatywr.emu 
rządowi, wobec ktorego stoimy, do namysłu, czy 
przez takie postępowanie nie osłabia się za6ada 
monarchiczna a nawet po prostu się podkupuje.

(Bardzo słusznie! centrum i na prawicy).
A  jakież uczucią muszą się obudzać, gay lud­

ność polska ma przed oczyma owe traktaty7 a jako 
pendant do nieb postanowienia karne przeciw du­
chownym czynnościom urzędowym! Nie naoże 
być jaskrawszego dowodu, że u nas nic rr.a w ol­
nego wykonywania religji.

(Bardzo słusznie!)
Proszę rząd królewski, aby uszahował na­

reszcie owe traktaty i nie traktował ich jedynie 
jak papier zadrukowany bez wartości.
(Żywe okiaski w centrum i pomiędzy Polakami).

Galicja. Dwóch polaków zasiada już w mi- 
uisterium austryackiem. Wiadomo, że oddawna 
zasiadywal w rnem pan Ziemialkowski, jako orę­
downik Galicji, a 26. czerwca, mianował cesarz 
austryacki rektora najwyższej szkoły7 krakow­
skiej D u n a j e w s k i e g o  swy7m ministrem 
skarbu. Wiadomość o tem świeżtm mianowaniu 
nietylko Galicja, ale cała Polska powitała serde­
cznie. Rząd austrjacki pizez ten krok okazał 
światu, iż nie lęka się, jak to czynią inne rządy, 
rewolucyjnych knowań Polaków, lecz ceniąc ich 
zdolności i przywiązanie do życzliwego sobie tronu, 
powołuje ich do najwyższych godności.

Poznań W  dniu 23go czerwca znów niezli­
czone tłumy publiczności zebiały się na brzegu 
Warty za bramą szelągską, gdzio urządzoną zo ­
stała uroczystość rzucaniu wianków. Kilka łodzi 
większy7ch i mniejszych świetnie przybranych i 
iluminowanych, ra  jednej z których było grono 
śpiewaków, które na przemian z towarzyszącą im 
muzyką polskie melodje im wykonywało uwijało 
6'ę raźnie. Na innej znów łodzi był żywy obraz, 
przedstawiający wydobycie Wandy z wody. Pusz 
czono dalej z nich balony i piękne fajerwerki —  i 
goniono za wiankami. Zgoła zabawa ta zgodnie 
z zwyczajem naszym narodowym świetnie się od­
była, za co wdzięczność się należy Towarzystwu 
„Stella**, które urządziło — tem większą wdzięcz­
ność i uznanie, że Towarzystwo to daje ciągły 
implus do obchodzenia naszych czy7 to zwyczajów 
czy świąt narodowych — nie szczędząc ani pracy 
ani wydatków na ich urządzenie.

Gostomie pod  K ościerzyną, 24gc czerwca. 
I w tym roku paliły się w wigilią świętego Jana 
ognie na tutejszej Łysej górze.

W  C helm iy  i okolicy grad poczynił w końcu 
czerwca wielkie szkody. Spustoszone pola nie 
były asekurowane.

Washington . Stany Z jid ioczon? mają roz­
legle stosunki z rozmaitemi państwami po wszel­
kich ziemiach. Ow7oż i w sprawie długów pań­
stwowych w Egipcie mają coś do mówienia. Po 
śmierci ostatniego Khediwa (księcia Egiptu) 
ustanowionej komisji likwidacyjnej w interesie 
długów państwowych, Egiptu, postanowiła Ame­
ryka nie uznawać picrtyoj tej komisji aż w7 ko­
misji tej nio zostaną poczynione zmiany7 nie­
które potrzebne w planie czynności tej komisji. 
Prawo do tego mają Stany Zjednoczone o tyle, 
o ile obywatele amerykańscy mają interesu w 
zarządzie stosunków7 finansowych w Egipcie i 
opieki Stanów7 Zjednoczonych wymagają. —

Do ministerinm spraw wewnętrznych nade­
szła wiadomość do agenta Incljan Ludluma z 
Casa Grando w7 Arizonie, że Indjanie sami sobie 
wódkę robią i opijają się. Pomiędzy tak ojii- 
temi Indjanami przyszło do tak wielkiej bitwy, 
że musiui Ludlum zarządać pomocy wojskowej 
na uspokojenie walczących z sobą. —

N ow y York. Rozdwojono partjc demokra­
tyczne pogodziły się z sobą i pracują teraz 
wspólnie jako jedna partja za jednym i tym sa­

mym kamiyaatcm, a więc seista lącznośc demo-' 
kratów powinna zjednać Ilaneoekowi zwycię­
stwo. —

Przy budowli tunelu pod rzeką Hudson 
przy lOtej ulicy w -  Jersey City pracuje noc i 
dzień w oddziałach po 30 i 40 chłopa, którzy 
się co 8 godzin zmieniają. — W  przeszłą środę 
zaszło uszkodzenie niewiadomo z jakiego powodu 
w przyrządach robotnich w szuchcie, woda 
szachtę zalała, przezco 20 robotników straciło 
życie.

Oheli-k z Egiptu; który ma być postawiony 
w Central Parku już nadszedł do Nowego Y orku.

Dr. Tanncr przepościl już do wczora j 29 dzień 
i ma się dosyć dobrze, ty7lko począł pić jeszcze 
mniej wody, albowiem utrzymuje, że woda ob­
ciąża mu żołądek, —  przez 2-1 godzin pije ty lko 
jedną kwartę wody. —

Roczne sprawozdanie kolęji żelaznych po­
daje ilość mil zbudowanych koleji w Ameryce w  
roku 1879 na 86,497 mil, a*więc 9721 mil w ię ­
cej aniżeli rok przedtem. Przewóz towarowy na 
13 najgłówniejszych kolejach wynosił 77,092,549 
tonów z oplutą 117,311,452 dolarów. Ilość prze­
wozu towarów podniosła się 47 procent a wię­
ksza ilość mil o 20 procent, kiedy oplata pod­
niosli! się tylko o 3 i pól procent, co świadczy, 
że ceny opłaty od tony są stosunkowo do daw­
niejszych lat bardzo nizkie. Dywidendy wypła­
cono $61,681,470 jest to największa ilość jaką 
dotąd koleje wypłaciły. Dochód za tykiety oso­
bowe $54,448,771.

ślad  zaginionego okrętu angielskiego „A ta -  
lanty" według depeszy z Now ego Yorku dnia 16gO 
z. m „ znalazł się nareszcie na wybrzeżu północno­
amerykańskiej prowincji Massachussets. R ybacy  
mianowicie wyłowili dnia lo g o  z. m. na morzu 
butelkę, w której się znajdowała kartka z na­
stępującym napisem: „Dnia 17go kwietnia. T o ­
niemy. Stopień długości geogr. 26, szerokości 
32. John H. Hutchins.**— IV Londynie zarzą­
dzono już składkę publiczną r.a rzecz ubogich ro­
dzin, które miały synów 6woich pomiędzy 300 ka­
detami marynarki na pokładzie „Atalantu*1.

D ctroii. W ydarzyło się tu takie  wielkie 
nieszczęście. Ksiądz Marcin Bleyer.berg pro­
boszcz kościoła śtej Trójcy urządził wycieczkę z 
chłopcami obsługującymi kościół w wieku od IG 
do 16 lat pomniejszym okrętem „Mamie** na rzece 
Detroit. Przy powrocie do domu około godziny 
lOtęj wieczorem zjechał się ów okręt z wielkim, 
okrętem „Garland“ na ktćrem znajdowało się 1200 
gości takie z podobnej wy7cieczki wracających i 
został przez tenże rozbitym , w skutek czego 15 
osób znalazło śmierć w nurtach wody7. W yrato ­
wano tylko kapitana Hoffman, inżyniera Martin, 
ks. prob. Bleyenberg i pannę Lizzie Dsseau z 
Monroe.

Z mnyoh wiadomości to i Detroit może zano­
tować śmiały rabunek. Dnia 22go t. m. przybył 
pewien tfw isz  do bRnku F shera, Preston & G'o., 
w chwili kiedy7 klerk Fred. O Gifford sam jeden 
tylko przy kracie stołu bankowego się znajdował, 
oświadczył życzenie, że chce kupić listy7 zastawne. 
Zanim klerk zdołał mu odpowiedzieć uderzył g o  
przybyły  zabijakiem w ćpik ie  ten zwinął się na 
ziemię, a zanim przybył do siebie znikło ze stołu 
5000 dolarów.

Northeim, TFA W nocy z zeszłej Środy na 
Czwartek spalił się kościół polsko-katolicki w 
Northeim, Wis. Jak ogień powstał niewiadomo-, 
lecz prawdopodobnie został podłożony złośliwą 
ręką pod wieżę, która najpierw z dzwonami ru­
nęła. B ył to kościół drewniany, niewielki ałe 
wystarczający na potrzeby parafialne i nie zbyt 
stary7, więc mógł jeszcze utugo służyć ku słażbio 
Bożej. IV kasie ogniowej był zabezpieczony ze 
wszystkicm tylko 1500 dolarów a wartość z o łta ­
rzami, obrazami i wszelkiemi utensyliami docho­
dziła do 15,000 dolarów, a z tego nic a nic nie 
zdołano uratować. Monstrancja, kielich, ornaty, 
książki, bielizna, zgoła wszystko spaliło się do 
szczętu. Nad stratą obrazu w wielkiem ołtarzu, 
przedstawiającym Sgo Kazimierza najwięcej ubo­
lewają parafianie, gdyż był to obraz mistrzowski 
którego wartość wynosiła do 700 dolarowi pewno 
podobnego temuż już więcej nie nabędą. =

Milwaukee. Piknik parafji Stego Stanisława 
odbyty w przed przeszły7 wtorek wypadł nader 
pomyślnie. Parę dni przed tem deszcz padał i 
zanosiło się na to, że i we wtorek padać będzie. 
Atoli Bóg łaskaw udzielił jak najpiękniejszej po­
gody7 przez dzień cały7. To też mnóstwo gości 
zapełniło ogród, a widzieć tam m oina było i bar­
dzo wiele Niemców, nawet z wyższej honoracji, 
co świadczy7 że polacy w Milwaukee też coś zna­
czą i mają poszanowanie u innej narodowości. Na 
pikniku bawiono się wyśmienicie, bez najmniej­
szego zakłócenia. Dochód wypadł także pomy7śl- 
nie, gdyż czysty zbiór dosięga blizko ty7siąc dola­
rów, w ięc również tyle co i roku zeszłego. —

Szanownym Nodakoni tu z Milwaukee i z 
prowincji, a mianowicie Wielebnym Księżom P ro ­
boszczom, którzy zaszczycają nas swojem u b o le ­
waniem wskutek oszczerstwa przeciw nam przez 
wrogów wiary i narodowości naszej w yrzą ­
dzonego, i za zachętę do dalszej wytrwałej pracy7, 
oraz za łaskawe wstawianie się do wy ższych 
wł a d z o  wymiar sprawiedliwości, składamy ni- 
niejszem staropolskie „B og  zapłać!“  z tem za­
pewnieniem że z drogi prawej, chrześciańsko-ka- 
tolicko-polskiej nigdy nie zejdziemy., Red.

Około 10 0  robotników w fabrykach koleji 
Chicago M. & St Paul odbyli w Sobotę 24go lipca 
mityng pod N r .  244 IV. Water Str., na ktoiem 
postanowiono żądać podwyższki płacy o 10 pro­
cent, i spoina wypłaty7 zarobku przy opuszczaniu 
pracy , i.t.p. a w razie nie osięgnięcia tegoż grożą 
strajkiem.

O G ŁO SZEN IE.
Zarząd „  Domu Polskiego '• w Philadelphjt 

zamierzając połączyć z „Dornem** szkolę polską, 
wzy7wa Rodaków w miejscu, zgłobić się z za­
pisem dzieci swoich dobi orą  „  Narodowego pol­
skiego w Domu Polskim „  przy ulicy 3 ciej, 
powyżej Pcplar Nro. 912, najdalej do dnia 15go 
sierpniu r. b„  gdyż zgłoszona ilość dzieci sta 
nowić będzie o urządzeniu szkoły7. Bióro in­
formacyjne rozpocznie swe działanie w ciągu b . 
rn. Dnia 15 sierpnia odbędzie się wycieczka 
okrętem „Juniata** na Delawarze, na korzyść 
„Domu Polskiego**; po bilety zgłosić się należy 
do Zarządu Domu N. Stli. Str. Nro. 912,

Okręt odbije od „  Walnut Str. IY h arf“  o 
godzinio 8r»iej z rana. Cena biletów dla doro­
słych 50, dla dzieci 25 cnt.

Zarząd Domu Polskiego w Philladelphji 
Juliusz Andrzcjkowicz opiekun.

i
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B o h a t e r o w i e  G r e c j i .
mzzz

E U G E N IU SZA  Y E M E N IŚ  
byłego konsula Grecji te P ttryiu . 

przełożył 
W ła d y s ła w  T a r n o w s k i.

Ciąg dalszy.
Dziwnym trafem pochód ten żałobny zatrzy­

mał się w Silitza, i Grecy złożyli Marka Botzaris 
w tej samej kapliczce, gdzie się modlił odchodząc 
kilka dni temu. W  pobliżu Missolonghi spotkali 
tłumy ludzi, co się zbiegły z całego Peloponezu. 
Wszędzie kędy' przechodzili, lud rzucał się na kc- 
lona, śpiewając patetyczne M yryolcgi . W ieść o 
tern rozeszła się w ojczyźnie jak grom. Dawid 
D'Angers jedną z najpiękniejszych rzeźb swoich, 
dziewicę pLzącą imię Gre<j na pia-.ku, 
poświęcił na grób bohatera; bo ktoż nad megc 
do odrodzenia ojczyzny się przyczynił? W  historji 
Grecji zajmuje on to miejsce, które Fotos Tsawel 
las zajmuje w jej legendzie. Nie dla lego, by i 
Botzaris nie miał swych poetów, życie przygody, 
czyny jego są najpopularniejszemi, ale te powieści 
o walkach, elegje o biednej Chvyzei6 całe życie 
kochanej i kochającej a oderwanej na zawsze od 
męża, któregc wreszcie, co dzień go tracąc, prze­
żyć jej przyszło, pieśni, hymny żałobne i wzory 
budowane z jego życia dla młodszych pokoleń, nie 
mają już tego kolorytu legendowego, są czemś hi 
etorycznie ujętem, tak jakby narysowała tę postać 
historja, a pomalowała ten rysunek poezja. 
Chwila wreszcie, w której poległ Botzaris, była 
przesileniem walki o niepodległość, ztąd tak za ­
pełniona, tak zajęta prozą codziennych trosk o 
byt lub niebyt, że później dopiero obejrzano się 
za tą postacią, której życie było taką ciągłą z 
siebie ofiarą, że śmierć niejako stanie się wyzwo­
leniem, choć boleśnem z powodu, żc nie ujrzał 
wolności tej, za którą zginął. Jeden z pootów 
którego śpiewy w lud wsiąkły, jak woda w ziemię, 
tak śpiewa bitwę pod Karpenitzi i te słowa daje 
konającemu: „K o s to ,  mój bracie —  nie wstrzy­
muj bitwy, nie,  nie mięknij, ale napisz do mej 
żonv, do tej nieszczęsnej kobiety, która jest w 
kraju Franków w Ankonie. Napisz jej, niech już 
nie mvśli, tylko o dzieciach naszych.“  Obraz ła­
godnej i smutnej Chryzeis, pozostał symbolem ci­
chego poświęcenia, ofiar nieznanych, boleści ta- 
lemnych i bezimiennych uczynków, obok chwały 
jej nieśmiertelnego małżonka. Z Ankony wróciła 
do Zante, i nie można lepiej poczuć życia pełnego 
uszczerbków, jakie tam wiodła, jaK czytając list 
pana Kapodristias do niej 1827 pisany.

„Brat mój (pisze 011) odebrał polecenie wypła­
cania pani pensji 30 talarów (150 franków) mie­
sięcznie, dokąd naród nie będzie w stanie zape­
wnić jej innego bytu. Nie żądaj uiszczenia 
całego długu, jaki ojczyzna dłużna Markowi Bot- 
zarie Na to — byłaby cała za ubogą, ale będzie 
choć w możności umożliwienia pani trwałego spo­
koju w kącie rodzinnym . Dwie cerki Botzarisa 
zostały z skarbu państwa wyposażone. Syn jego 
Denietrjusz jest obecnie adjutantera jego królew­
skiej mości Otona, Z Zante, Chryzeie przeniosła 
się do Aten, glzie żyje (autor pisał to za jej życia) 
dotąd w odosobnieniu, mając 6000 franków rocz­
nie od rządu krajowego. Pewnego dnia stałem 1  
kilku przyjaciółmi na ulicy Eola w Atenach. Grecy 
zwyczajem praojców szli na A gorę  dysputować z 
wielką wrzawą o sprawie publicznej, kiedy z por­
tyku A gory  wyszła niewiasta czarno odziana, tłum 
Pulikarów rozstąpił się z uszanowaniem dla jej 
przejścia. Kto ta niewiasta? spytałem. To 
wdowa Marka Botzarisa.

Kształt jej był nieco przychylony wiekiem; 
ale czas nie zatarł dotąd śladów jej niepospolitej 
piękności. Po wielkiej regularności rysów i sło­
dyczy  ich wy7razu można by ło  odpoznać tę Chry­
zeis przez poetów śpiewaną. Pułkownik Gamba 
powiada w swem sprawozdaniu, że lord Byron 
ł z a m i  się zalał na tę wieść o Boizarisie; właśnie 
pisał poemat większych rozmiarów, który mu po 
święcić zamierzał, on, którego pieśń była jedną 
z pochodni, CO zażegła ogień greckiego powsta­
nia, przypominając Grekom ozem byli, czem są i 
czem być powinni; dowiedziewszy się o śmierci 
Botzarisa, nie tknął zbolały więcej poczętego 
poematu, z którego zostało parę okruchów, nie­
stety. nieczytelnych zupołnie. Na zawsze żałować 
należy, że autor Giaura tej pracy niedokonat. 
Niebawem poszedł 011 także w ślady Marka Bot­
zaris, życiem przepłacił swo poświęcenie, prze- 
dawszy swojo najmilsze „N ewsteed-abbey“  dla 
zakupienia dział i drukarni, i dziś Grecy z dumą 
wskazują w Missolonghi miejsce, gdzie wieszcz, 
co wygnańcem był w własnej ojczyźnie, oddal 
wielkiego ducha. Czemuż zwłok jego nie zosta­
wiono oLok bohatera, którego pragnął być towa­
rzyszem, pod tem pięknem niebem, które tak 
lubił, co najpiękniejsze pieśni jego  natchnęło. 
Należały te drogie resztki Grecji, Botzaris i Byron 
nie powinni byli byc rozdzielonymi Te owa 
wielkie groby, użyczające jeden drugiemu roman­
tycznego uroku, b y łyby  zostały7 w oczach potom 
nośei jako surowo a razem poetyczne godło  tego 
tajemniczego pokrewieństwa ducha, które sympa­
tycznie pociągnęło geniusz ku heroizmowi.

W  następnym roku 1824, Missolonghi upadło 
po oporze rozpaczliwym, pod przewagą jeszcze 
większej siły, która je  Zalała. Mehemed Ali, 
zkądinąd człowiek wielki, stał się wówczas sprzy­
mierzeńcem Sułtana i splamił dając- tę pomoc 
przeciw nieszczęsnym ludziom, takimi wysiłkami 
walczącym. Obie floty, Aleksandryjska i flota

Bosforu, zbliżyły się z intencją uczynienia pustyni 
z całego Peloponezu, a przesiedlenia (po rao- 
skiewsku) jego mieszkańców nad brzegi Nilu. I 
byłoby się skończyło z Grecją w obec całej Europy, 
gdyby7 nie wyspiarze Archipelagu, którzy posta­
nowili bądź co bądź pomścić rzezie stambulskie i 
Chios. Kiedy Europa cała, której nie dość jesz­
cze było ofiar, patrzyła jak na walkę cyrku w ten 
mały7 punkt świata i ograniczała się podziwianiem 
walki „interesującej", mały szczep żeglarzy za- 
wędzonycb niedostatkami życia i nędzy7, ale tem 
więcej zacięty ch i nieustraszonych w obec ludzi, 
tak jak bywają w pasowaniu się z demoniczną 
silą rozhukanego morza, ci majtkowie, puści, 
dzicy awanturnicy, jak garść orłów morskich por­
wali 6ię z wrzawą, wyrastając zewsząd, wypada­
jąc z każdego kątka partyzantką wodną, dopókąd 
nie zgnębili, nio zmusili do cofnięcia się w swych 
małych łódkach rybackich całej armady muzuł­
mańskiej, którą nie morze, jak armadę Filipa w 
Anglji, ale ci rybacy zniszczyli. Zwycięztwa ich 
dopiero, bo z vykle podziwia się to co zwyciężyło 
a potępia zwyciężone, dały czas przewleczeniem 
walki, do przbycia pomocy7 europejskiej i rzucenia 
interwencji mocarstw w arenę tych krwawych za­
pasów. Wtedy dopiero bznnno prawa narodo­
wości, poparte walką tak wielkiego heroizmu. 
Teatr wojny więc przenosi się teraz na morze, 
równie bogaty w zapasy rozpaczliwe i obrazy 
pełne dramaiyezności: obaczymy jak mieszkańcy 
Wysp Archipelskieh, po mieszkańcach gór, na­
stępnie po mieszkańcach płaszczyzn, biorą z kolei 
zaszczyt walki na siebie, . jak 6ię zeń wywiążą, 
działając pod wodzą człowieka równie śmiałego 
jak zręcznego, będącego żywem uosobistnieniem 
genjuszu morskiego Hellady.

Część trzecia.
ADMIRAŁ MIAUL1S.

( Panu A  i s o p p i o s i J e r z e m u  F i 1 i m o m ten 
życiorys po polsku życzliwie przełożył 

tłumacz )
I.

K u  końcowi kwietnia 1854 opuszczałem o 
zmroku port Skala Salona małym statkiem H y -  
drjockim, imienia Minulis, z kapitanem Lefteris. 
Zamiarem moim było opTynąe Peloponez i zwie- 

- łzić główne wyspy Archipelagu. Kapitan z moim 
przewodnikiem, którego w takich razach godzi 
się na całą podróż, z powodu moich częstych lądo­
wań w punktach interesujących, wszczędzili mię­
dzy sobą kłótnię, która nie mniej jak pięć godzin 
potrwała, rozszedłszy się i znów spotkawszy ze 
dwadzieścia razy, krzycząc i warcząc z najwięk­
szą fuiją o izeczach najnaturalniejszych w takiej 
okoliczności. Z daleka przyglądałem się tym 
szermom kogucim, pewny, że w końcu pójdą w 
czuby. Nie wiedziałem jednak , że ci ludzie, po­
dobni do natury morza, najbliżsi są zgody, gdy 
kłótnia dochodzi do rozmiaru, któremu tylko brak­
nie zabijania się. Wreszcie z podziwem moim 
kapTan zrobiwszy gest gwałtowny, okazujący 
memu Dymirakiemu, że go rzuci w morze, raptem 
zwrócił się ku mnie siedzącemu obojętnie i oby7-  
czajem swojskim przykładając rękę do czoła i do 
serca, zwiastował, że był kontent, że on i okręt 
cały na przeciąg mej podroży  są na moje usługi. 
Nieznacznie oddaliliśmy się od lądu o zachodzie 
słońca, popychani wiewem prawie nieznacznym. 
Lefteris, zapewne by mnie ufetownć, wdział naj­
wspanialszy ze swych strojów. Błyszczał meda­
lem rządu, danym marynarzom zasłużonym w 
walce o niepodległość, i uzbrojony był od stóp do 
głów , jak na obławę Bisurmana. Twarz jego  w y­
razista acz regularna, ogorzała od wichrów, bron- 
zewa od słońca, powiewała miotlastym wąsem 
siwym, który mógł współzawodniczyć z wąsanai' 
słynnego Kyriakuli. Na widok tego człeka o 
chmurnej twarzy, wybitnym stroju, który z jedna  
ręką na maszcie a drugą na pałaszu opartą, poglą­
du jąc na morze, czasem wzrok roztargniony rzu­
cał w mą stronę, mogłem się sądzić w szponach 
którego z korsarzy Jońskith, po których tyle ro­
mansowych podań zapchało całe tomy względnej 
wartości utworów . Ale znalem za dobrze zacność 
i dobrodusznośę tych ludzi, pod szorstką łupiną 
ukrytą, bym się go dłużej miał obawiać. Na noc 
zszedłem do ciasnej kabiny, wskazanej przez kapi­
tana; Zaledwie usnąłem gwałtowne wstrząśnienie 
mnie zbudziło. W  parę minut poczułem, że je ­
steśmy w zapasach z jedną z tych strasznych buiz, 
co tak raptownie powstają u wybrzeży Lepantu. 
Eówriocześnie małe pacholę, jedyny  nasz posłu­
gacz, zapaliło lampkę przed Madonną, której do­
tąd niedostrzegłem w ciemności. Później wybiegł 
ehlopczyna, gwiżdżąc- w sposób najobojętniejszy7. 
Frzy blasku lampy dostrzegłem bohomaz Panagi j, 
wzorem starych ikonów malowany, umieszozony 
między obrazem św Mikołaja, patrona żeglarzy, 
a obrazem dziwnej osoby, ni z pierza ni z mięsa, 
wyobrażającej człowieka pó  pas w wodzie, ubra­
nego z albańska, ze sztandarem Grecji w jednym, 
u olbrzymim okrętem, dzierżonym w powietrzu, 
w drugicm ręku, podobnie jak Karól wielki, dzie­
rżący berło i globus. Nad tą malaturą był napis: 
„Restauratorowi naszej floty11. Poznałem, że tą 
szreną nie kto inny miał być, jak Miaułis, o któ­
rego ważnej popularności co krok świadczyły po­
dobne znaki. W  tej chwili wpadł mój przewodnik 
zdyszany, blady, cały zm oczony, w przerażeniu, 
i rzucając się na kolana przed ikonem, odmówił 
tę szczególną M odlitw ę: „Zbaw nas! wybaw nas, 
Matko Boża, bo jeżli zginiemy, i ty zginiesz z 
nami (!!!). „Poczem zaklinał mnie bym zlecił ka­

pitanowi zawinąć do portu Galazidie, od ktorego 
byliśmy blizko. Szybko wbiegłem na pomost, 
znalazłem Lefterisa, który  o nodze wprzód wysta­
wionej, muszkułach wyprężonych , z włosy roz­
wianymi, 6tał obejmując żagiel silnemi ramicny, 
z resztą spokojny jak posąg. Drugi przy nim 
patrzył w busola. W  obec tej zimnej krwi, daleki 
byłem od ponowienia prośby mego Cicerona.

Wróciłem do Kabiny, wzruszony ich mę- 
ztwem, postanowiwszy tu studjować na miejscu 
dzieje tych dzielnych sterników, których Lefteris 
godnie przedstawiał w. tej godzinie, a których 
przewodnikiem był admirał Miulis, godny współ-  
druch i współzawodnik w chwale Tsawella i B ot-  
zariea, z którymi stanowi harmonijną trylogję.

Trzy małe wyspy : Hydra, Spezia, Psara, 
same od roku 1821— 1827 wytrzymały7 ataki flot 
ottomańskich. Każda z nich ma swego bohatera: 
Psara Canarisa, Spezia Bobolinę, dzielną niewia- 
®tę. Hydra zaś admirała Mianlisa Yokos. (R o ­
dzina ta nosiła imię Wokos, dopiero po odzna­
czeniu się admirała na statku zwanym Miau!, otrzy­
mał ten przydomek.)

Rozwój marynarki greckiej i pomyślny wzrost 
wysep poczyna się w końcu X V I I I .  wieku. P od ­
czas rewol. francuzkiej i wojen następnych, pod­
czas chorób r. 1S16, okręty tych wysepek A rchi­
pelagu, małe, masztowe tylko, byty jedynymi, 
jakie przez lat prawie czterdzieści dow oziły Francji 
zboże spławiane od Czarnego morza, od wybrzeży7 
azjatyckich i helleńskich.

Zachęceni temi drobnemu, powodzeniami wła­
ściciele tych statków7, po większej części Kydrioci 
zwiększyli ich liczbę kaliber, równie lekki jak 
kształtny. Często napndywar.i przez okręta m o ­
carstw wojujących, a zwłaszcza przez piratów Al- j 
gieru i Tunisu, śmiali ci żeglarze musieli się 
wzajemnie uzbrcić, tak, że ich wycieczki równie 
niebezpieczne jak korzystne, dały7 im sposobność 
zdobycia za jedną razą fortuny, doświadczyć w o­
jennych i trudnaj umiejętności żeglugi. Gdy 
Hydra rozwinęła sztandar rewolucyjny, który 
pierwsza podniosła sąsiadka jej Spezia,£ cała ma­
rynarka, uczennica doświadczenia, z handlowej 
poczwarki mogła się przemienić w gotową wo­
jenną flotę. H ydr  jot-i raz oddani tej sprawie, 
złożyli mnogie poświęceń dowdy, a nadewssystko 
‘dali dowód zaparcia osobistego, oni bowiem w y ­
łącznie nie mieli do znoszenia żadnej z tych uciąż­
liwości od Turków, które tak dały we znaki pro­
wincjom na stałym lądzie. Używali zupełnej 
swobody i bezpieczeństwa, jedynie maty haracz 
mieli do płacenia i garstkę majątków musieli do­
starczać Stambułowi.

Pod tym wpływem swobody rozwinęła się 
Ilydra. Rząd je j , . mający7 formo arystokratycz­
ną, składał się z prymatów obieralnych z naj­
przedniejszych obywateli, z imion takich, .jak 
Konduriotis. Tombazis i Minulis, którzy od niepa­
miętnych czasów godności te sprawowali. Rada 
ta stanowiła o wszy st kiom, a w razach wojen­
nych sama radziła c o d o  sposobu żeglugi prostych 
majtków, posiwiałych na tej twardej usłudze. P r y ­
matów nazywano także wykokyr.es, to jest posia- 
daezomy. Posiadali cni w istocie te wszystkie 
statki i powierzali je kapitanom, którzy mieli 
znaczny procent od swej pracy7. Byl to związek 
najściślejszy między7 rządem a ludem, który przy­
czyniał się mocno do obopólnego ich wzrostu. 
Raz rozpocząwszy wojnę z Turcją, naraziwszy 
się zupełnie, postanowili dać nietylko okręta, a- 
lo wszystko co mają i czem są do poparcia spra­
w y i zarzucenia nienasyconej paszczy kosztów 
wojennych. Po zamknięciu rady. na której sta­
nowczo uchwalono wyprawę, Lazaro Konduriotis 
tak mówił do ludu: „Szczęśliwym, że sprawie
niepodległości mego kraju mogę dziś z łożyć bo­
gactwa, które zebrałem w przeciągu lat trzydzie­
stu. Hydrjoci, koledzy7 moi, dziś wszyscy dzie­
lą postanowienie moje, gdyby się jednak cofnę­
li, bądźcie spokojni, ją Sam mam dość, by7 w y ­
starczyć na koszta wyprawienia floty". Korulu- 
rioei słynęli z wielkiego bogactwa. Lazaro do­
trzymał słowa i główną część swoich skarbów 
użył na wyekwipowanie floty narodowej. "Wszy- 
scy Hydrjoci postąpili tak samo, i Hydra stała 
się hydrą dla wroga — sama zaś wyszła z tej 
espedyeji wolna, okryta chwalą, a finansowo 
zrujnowana.

Dnia 16 Kwietnia 1821 wyspy ogłosiły wspól­
ny’ manifest, mocą którego orzekły, że postano­
wiły7 razem z innymi ziomkami znosić jarzmo 
tureckie. Flota helleńska składała się z 76 okrę­
tów, z których 28 było Hydrjockich; g łów ny z 
nich był okręt o 18 działach, któremu przewo­
dniczył Miaułis. Każda z wysp miała swego ad­
mirała, ale Hydra miała dowództwo naczelne, 
fiota jej była najwspanialsza i najliczniejsza.

Mieścina Hydra, jak garścią olbrzymią rzu­
cona, leży na spiazast-ym czubie skal granitowych 
przedzeielona na dwie części otchłanią z rozpa­
dliny7 skal powstałą, tak nad błękitami mórz za­
wieszona. Domy jej amfiteatralnie leżące, ch w y­
tają za oczy swą śnieżną białością, odbitą od 
błękitów nieba.

Dalszy ciąg nastąpi7

R U M U N I A .
Dokończenie.

Klęska bukowińska pozbawiła Polskę kwia­
tu ryceistwa, ogołociła jej granico i dała oa- 
ly7 wschód na łup ponownym napadom. Król 
tak dulece zwątpił o obronie czerwonej Rusi, 
że sam Kraków przeciw Turkom obwurowy-

wać zaczął. Jakoż w maju 1408 roku wybrał 
*ię Stefan z posiłkami tureekiemi, spustoszył 
cały kraj. aż p o  Wisłokę, złupił Przemyśl Ia- 
roełnw, Przeworsk i Radymno, i do stu tysię­
cy  ludzi w niewolę uprowadził. W  listopadzie 
ponowił napad rządca Srlietrji z ogromnem 
tureckiem wojskiem i oparł się aż o Sando­
mierz. W  odwrocie wygubiła siły tureckie sro­
ga zima, dopomógł zaś Stefan, złączony z p o l -  
skicm wojskiem Przy tem corocznie prawie Ta- 
turzy pustoszyli Polskę, aż po Lublin się za­
pędzając. Pojedna! się potem Stefan i prze­
prosił króla polskiego, hołd zw yk ły  wypełniw­
szy; lecz w zakład ufności usiłował mieć dane 
sobie Pokucie, Bukowinie przyległe, w w tych 
sporach 1504 roku ruchliwe życie swoje zakoń­
czył.

IV roku 1617 Stanisław Żółkiewski, het­
man i kanclerz wielki koronny, pod miastem Ba­
sy zawarł z Turkami umowę, mocą której i -  
mienicm korony7 polskiej wszelkiego jej w pły ­
wu do Wołoszczyzny i Multan wyrzekł się. —  
Odtąd Porta otomańska posiadła wyłączne rzą­
dy nad Rumunią, mianowała dla niej hospoda* 
rów wyłącznie z liczby Fanarjotów, to jest za­
mieszkałych na Fanarze Greków, to jest przed­
mieściu Konstantynopola. Now o mianowany ho­
spodar, otrzymawszy godność za pieniędze, w y ­
silał się na ich gromadzenie, aby7 w ja k n a jk ró -  
tszym czasie ogromne długi, które zaciągnął 
dla pozy7skunia rządów nad Rumunią, kwapił 
się z opłatą Porcie haraczu.

W skutek wojen Rosji z Turcją, których 
teatrem były  prawie zawsze Multany i W o ło ­
szczyzna, nastąpiły traktaty w Ranardżi, Jas- 
sach, Bukareszcie i Akkermanie, a te pomyżl- 
ne były dla Rumunji, rozszerzając i zapewnia* 
jfle jej prawa i przywileje Od 182> do 1834 
roku lir. Kis elew7 objął rządy tego kraju. —  
Po wojn.e 1853 roku prowadzonej w Krymie, 
konferencje pełnomocników głównych mocarstw 
europejskich w Paryżu, roztrząsnąwszy całą 
sprawę księztw Nuddunnjskich, u łożył dnia 
19 sierpnia 1858 roku konwencją obejmującą 
~rganizacją tych księztw połączonych Multan 

W ołoszczyzny, na mocy7 tej konwencji oraz 
konstytucji dla księztw, zgromadzenie Multań- 
skie w .lassach dn>a 17go stycznia 1859 roku 
jednogłośnie wybrało hospodarem multańskim 
pod imieniem Alesundra Jana L, pułkownika 

buza. W Bukareszcie dnia 5 lutego tegoż 1859 
oku powołanym został tenże Couza i na tron 

wołoski.
Ojciec nowo wy branego byl wornikiem i na­

leżał do najdawniejszych rodzin kraju, czystej 
krwi rumuńskiej. Alesander Couza urodził się 
1820 roku w Galaczu w Mołdawji. Odebrał w y­
chowanie w instytucie prywatnym Galla w Bu­
kareszcie, dalej kształcił się w pruskim korpu­
sie kadetów w Potsdamie, słuchał nauk uni­
wersyteckich w Monachium, nareszcie w Pa­
ryżu.. Za powrotem do kraju pełrrł rozmaite 
urzędy wy ższe, mianowany perkałabem czyli 
gubernatorem Galaczu, jako sędzia i wyższy7 
urzędnik administracyjny Couza zyskał wziętośó 
powszechną. M edług zwyczaju krajowego, bar­
dzo młodo zapisany do wojska, był mianowa­
ny adjunktem kaimakana Yogoridcsa i wkrót­
ce został pułkownikiem. Zaślubiwszy córkę bo­
jara Rosetti spokrewnił się z do/nem śturdzów 
â  za tern samem z całą wyższą klasą krajową. 
Czynności na zgromadzeniu ogólnem około w y­
borów 1857 roku i instrukcje dane mu do wy­
konania, zdały 11111 się przeciwnymi praw u i 
rzetelności w ładzy; złoży7! przeto urząd, a przy7 
tem zaniósł protestacją energiczną, która wiel­
ki znalazła rozgłos. Odtąd czynny miał udział 
w działaniach stronnictwa narodowego, którego 
zawsze się trzymał i wraz z niem przyłożył 
się do unieważnienia wyborów, podstępnie kie­
rowanych przez Yogoridesa, tudzież należał do 
większości dywanu, na którym objawiło się po­
tężne życzenie unji obojga księztw. Wyhruny 
hospodarem połączonych księztw Naddunajs- 
kich, wydał dnia 20go lutego 1859 roku ode­
zwę o wybraniu siebie hospodarem, z oznnj- 
m.eniem zasad, których trzymać- się zamierza 
w rządzeniu przez siebie nowo zorganizowanem 
państwem.

Dnia 23go lutego roku 1866, to jest w lat 
siedem od dnia powyższej odezwy, telegraf roz­
niósł na wszystkie strony wiadomość, ze po­
przedzającej nocy książę Couza zmuszony był 
podpisać abdykacją tronu Rumunii czyli połą­
czonych księztw, a następnie opuścić ten kraj. 
Ustanowiono rząd tymczasowy7 i ofiarowano 
tron hr. Flandrji, bratu króla belgijskiego, a 
gdy ten nie przyjął, ofiarowanego mu tronu, 
zaproszono księcia itohenzolern. Tak 6ię za­
kończyły  rządy7 pułkownika Couza, które nie 
ziściły pierwotnie podjętych nadziei.

Niepomyślny zarząd skarbu był główną 
przyczyną upadku księcm Couzy, do czego też 
silnie przyłożyło  się nieżyczliwe stronnictwo 
bojarów, oraz dawniejszych hospodarów, obok 
samowładnego i nieodpowiedniego oczekiwaniom 
postępowania samego księcia. Duchowieństwo 
także nie miało dla niego przychylności, z po­
wodu sekwestru części jego dóbr. W ojsko wre­
szcie zmówiwszy się przeciw księciu, rostrzy- 
gnęło jego  usunięcie. Rumunia zaczęła nową 
epokę swojego istnienia.

Stolicą Rumunji jest Bukareszt, rezydencja 
książąt od 1660 roku, nad rzeką Dimbowisa 
przerzynającą miasto, przedstawia widok ogro­
mnej wsi, obwodu przeszło dwie mile; liczy 
ludności przeszło sto ty®., w tej liczbie około 
9,000 Cyganów: Ma 26 Monasterów i 30 ko ­
ściołów greckich. Pomiędzy gmachami szcze­
gólniej odznaczają się: pałac metropolity, kla­
sztor śn7. Jeżego i szpital Brancorano. " Jassy 
były  dawniej stolicą księzka Multan, i liczą 
ludności do 55,000; a w tej Iiczbio niemniej 
jak 14, tys. żydów. Galacz nad Dunajem jest 
wolnym portem i prowadzi znaczny handel, 
mianowicie zbożem . Otóż o wydarcie tego to 
kraju Turkowi, niby o usamowolnienie narodu 
toczył w ostatnich latach wojnę Moskal z Tur­
kiem, i o niego i 111110 temu pograniczne jesz- 
czo mocarze rokowania prowadzą i łatwo t y ć  
może, że się jeszcze za kołnierze pochwycą, a 
komu się potem stanowczo dostanie nie wia­
domo, prawdopodobnie że dostanie się A u -  
strji.

KONIEC.



K O R E S P O S D E S C J F .
Jiaileys llarbor  18 li pen.

Niech będzio pochwalony Jezus Chrystus.
Odzywam się do Was, ażebyście beli tacy 

dobrzy i. przysłali mi, jeżeli łaska,. Waszego 
„  Przyjaciela Ludu bom już wiele razy sły­
szał o nim, źe bardzo dobry, a teraz gdy go 
przeczytałem u Marcina Płaczka,  ̂ to mi się 
bardzo podoba, żo prawdę jusze. Tak i teraz 
Marcin Płaczek Was pozdrawia i każe Was 
prosić, ażebyście byli cierpliwi do pierwszego 
sierpnia, a Wam nadeszło  należytość za Przy­
jaciela.

Co się tyczy do nowin to u nas zboża do­
syć ładne, ale żniwa to się dopiero na drugi 
tydzień rozpoczną. Kartofle stoją u nas dobize 
i siano zebraliśmy dosyć ładno. Więc na teru 
kończę, co daj Bożo, Amen. Was P>ogu pole­
cam życzę Wam zdrowia, dobrego szczęścia, i 
ialc najwięcej abonentów.

Kodak Wasz
•Ignacy Jagła.

Chicago 13 lipca 1390 
Ż YJE TA U G O W rC A  ! 

to już upłynęły lata od czasu Tar-l)awne
gowicy. Ale Targowica, ochydue owo imię, bu­
dzi i po dzień dzisiejszy wstręt w umysłach 
naszych. Targowica, to hańba, co rozdziera 
wspomnieniem serca nasze. Targowica była 
ongi szczytem naszej niezgody, rozdwojenia, 
niesnasek, samolubstwa, zazdrości, niechęci, za 
wiści, zemsty, była szumowiną całego szeregu 
rozkłada moralnego. Jak ongi symbolem była 
T a r g o w ic a  naszych nieszczęść, naszej n ie d o l i  i 
niewoli, tak dziś jest Targowica, naszem nie­
szczęściem politycznem i rozdwojeniem, naszą 
niezgodą i sainolubstwenr.

Jakże inaczej może być w grobie rozkła­
du, gdzie zojisowane wszelkie być musi ciało, 
które żyć przestaje. Nie dziw tedy, że dziś w 
grobie cuchniemy', rozsadzani i rozkładani Tar­
gowicą. Biada nam,  itry umieramy, a żyje Tar­
gowica i żyją Sieińsey ! Ciała nasza historja 
porozbiorowa wy kazać może dowodami, że za­
wsze i wszędzie z nachodź i się ktoś, co zawi- 
stirenr patrzy okiem na ogólne dążenie narodu 
do lepszej doli, i ciągle i zawsze glos swój po­
dnosi: „ n i e  pozwalam “  na to tylko, by pa­
raliżować dążności ogółu, by rozdwajać i roz­
drabniać zjednoczone siły na małe i skrajno 
części, aby tem łatwiej w celach samolubnych 
ciągle wichrzyć i nurtować Ind polski.

Wszystkie naszo zbrojne powstania upadły 
przez Targowicę, niezgodę. A dziś po klęs­
kach tak wielu i smutnych doświadczeniach, 
zamiast zestrzelić myśli w jedno ognisko i w 
jedno ognisko duchy, my idziemy w rczsy|)kę, 
każdy podług własnego widzimisię 1 Zła to 
jest Wróżba i zła to droga, po której kroczy­
my, bo dopoki zła tego, któro od dwóch wie 
ków (przesiąkło krew naszą, nie wykorzenimy, 
zajdziemy zamiast do wolnej Polski, do jej zu- my' nikt 
pełnej zagłady. Bóg jest cierpliwy) ale spra- 
wiedli w y ; a podług prawa naturalnego, każde 
państwo w sobie rozdwojone upaść musi. Przy­
słowie o nas powiada: Mądry Polak po szko­
dzie, lecz Jan Kochanowski nawet temu smu­
tnemu doświadczeniu prawdy' zaprzecza, gdy 

- powiada: że i po szkodzie Polak g łupi. Pra­
wdziwie, żo więcej jak głupi jesteśmy-, kiedy 
owo smutno doświadczenie, jakiem jest upadek 
ojczyzny w skutek niezgody, pouczyć nas nie 
ntoźe, czyli raczej nie dodaje nam tego hartu 
ducha, żebyśmy zapanować umieli nad sobą, 
to jest nad naszem samolubstwem, by' uczynić 
dla dobra ojczyzny ofiarę z zbuntowanych na­
miętności naszych. Jak dziki szalony rumak 
rozpuściliśmy wodze naszej żądzy i samowoli, 
nie umiemy się okiełznać i chodzić drogą roz­
sądku i sumienia, ale szarpiemy siebie jako 
dzikie zwierzęta, a jako j>sy roznarowiono nie 
szczekamy na złodziei, ule na siebie samych.
Dla drugich jesteśmy pobłażliwi płaszcząc się, 
ale siebie z zawziętością furji prześladujemy i 
w łyżce wody byśmy radzi siebie utopili. —
Nasza zazdrość i sa.nolubstwo, co wysoko wzro­
sły pomiędzy nami, woła jak  ongi owa matka 
nie prawdziwa jirzed sądem Salomona: I to­
bie nic i mnie nic. I tobie nic i mnio nic 
wołają i dziś poplecznicy wrogich nam odcieni, 
wołają samaluby, ludzie bez czci i wiary, tak 
wolu Targowica. Podły' zysk, samolubstwo, ho­
nory to są bożyszczem dzisiojszej Targowicy.
Klasa tych ludzi lisim zwyczajem, cichym w ę ­
chem i pęchem chowanego wilka swego ok ry ­
wa pluszczykiom niewinnego baranka i pod tym 
właśnie jiłaszczylfiem węszy, podsłuchuje, kau 
jo na zyski dla siebie a zdradę i przepaść dla 
braci swojej. Ojczyzna, wiara, narodowość i 
miłość bliźniego, wszystko to ulotnią się dla 
miłego grosza, bo ich hasłem: „ t a m  ojczyzna
gdzie nam dobrze.“  O, łaski i przebaczenia 
Targowico, wszak od wieku już krwią nabie­
ga policzek nasz a czoło wstydem się okrywa 
naszo. Dosyć już tej niezgody i rozdwojenia, 
daruj nam życie !  Niestety 1 gdziekolwiek b ły ­
śnie tylko promyk jakiej takiej jedności, a już 
Targowica krzyczy na cale gardło: I tobie nic
i mnie nic ! Turu gdzie o siły nasze chodzi 
żywotne, o naszą przyszłość i życie narodowe, 
nie mann' słowu popnrma, ale przeklęslwa pa­
raliżujące dzieło w zawiązku z krzykiem: I to­
bie nie i mnie nic. Gdyby' n e  poplecznicy M o­
skwy- i Bismarka, jodnem słowem djabli, bo

Z tąd wniosek, że jeżeli lud polski zacho­
wuje się biernie, musi być ktoś, który go chce 
dzielić, i na swoją, jaką rozbitą część, prze - 
ciągnąć stronę, czyli dla ułowienia go stwa­
rza mętną wodę. W dwojaki sposób naród 
nasz jest do ułowienia: na jioiu reiigijnoin, al­
bo nurodowew, a w razie połączenia tych dwóch 
cnót w jedno, wtody wychodzi szalbierz po 
korzyście dla si-bio i zwycięztwo. W lej wła­
śnie udanej dziedzinie narodowo religijnej, niby 
ryby w mętnej wodzie, łowi Jud polski tutejsza 
Gazeta Polska Katolicka, al;as Burzyńscy czyli 
spółka. Czego ci ludzie chcą?  Kilkoletnia ga- 
zeciarska wojna prowadzona z Gazetą Polską 
uchyliła maskę z Gaz. Pols. Kat., że nie o na­
rodowość i reiigję, w których imieniu walczy­
ła, a która dewiza miała świecić aureolą p i-  
semkowi tejże spółki naprzeciw Gazecie P o l­
skiej, walkę podjęła, lecz dla interesu, współ­
zawodnictwa, która to rywalizacja pobudza do 
zawiści każdego szewca i spółkę ejpstem gene- 
ris (takiego gatunku) i dla celów samolubnych.

Współzawodnictwo to chcąco tym więcej 
uwydatnić prawdziwe swe posłannictwo dla po­
konania jirzez tęź gazetę tak przezwanego 
, , czerńidła Władzia" po wielu bezskutecznych 
manewrach i obelgach, gdzie szerokiem kory ­
tem jdynęto oszczerstwo rzucano na bliźnich, 
zwoływała Gazeta Katolicka alias Burzyńscy 
czyli spofka, łub towarzystwo litorackie z pót- 
tora chłopa złożone, dla podłatania sobie bo­
ków czyli przyciągnionia więcej przedplacicieli, 
sejm polsko katolicki. Sejm ten składający się 
przeważnie z spółkarzy i tylko kilku łatwowie­
rnych, którzy sądzili, żo na wierzbie rosną gru 
sz.ki,  miał tem więcej uświęcić posłannictwo 
Gazety Polskiej Katolick :ej, żeby odtąd nieu­
stanny brzmiał a niezaprzeczony chymn p o ­
chwalny:  Król z narodem czyli naród z spół-
ką, to jest z towarzystwem literackiem w s i ­
dłach Gazety Polsko Katolickiej, a raczej kilku 
samolubnych wodzów.

Zjednoczenie polsko katolickie nie udało 
się, bo byto z wyżej wspomnianych celów ie- 
dnostronnem i samolubnem. Jednostronne, bo 
przypuszczało do składu swego tylko kościelne

OGŁOSZEJNIA.

B A C Z N O Ś Ć !
Teraz jest najlepsza pora  do sprowadzenia 

swoich krewnych, przyjaciół i znajomych z E U - 
l i  O P Y . K a rty  okrętowe są tak tanie jak jesz­
cze nigdy nie były , rów nie: i tykiety na kolej 
ielazną.

K to  ma zamiar z tego korzystać niech się 
zgłosi do:

O F IC E  w D om u  D an k u  w 2 giej AYardzie.

Grocemia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

wszelkie zto djabeł siejo, Polonia w Ameryce 
nie szarpałaby się, jak pies na łańcuchu, gdy 
go  kto drażni. Lecz nie chcę tu czernić Po- 
lonji Amerykańskiej, gdyż nuzbyt przekonanym 
jestem, że Polonia tutejsza żyje w zgodzie i 
jedności, dopomagając sobie nawzajem, a ubole­
wając, jeżeli którego spotka nieszczęście. D o­
wodem zgody i jedności są liczno kościoły i szko­
ły, które Polonia ciężką j>rueą zapracowanym 
groszem zbudowała.

Jeżeli zachodzą jukie nieporozumienia p o ­
między Polonią, to takowe nie przechodzą gra­
nic przyzwoitości i wnet się wygładzają, gdyś 
są urazami osobistemi, a nie obozowemi. Na 
obozy stara się tylko dzielić Targowica. Za d o ­
wód miłości bratniej niechaj posłuży rzucona 
potwarz na niektórą część Polonji w Chieago, 
która to potwarz najzupełniej się nie udała, ule 
nadto w rok później tak się zatarła, że wszel­
ki znikł cień rozdwojenia pomiędzy tutejszą 
Polonią, i bezpowrotnio ulotniła się nazwa im 
nadai.a. Lepiejby mogło rozwinąć się stanowi­
sko Polonji amerykańskiej, gdyby nie była w y ­
zyskiwaną, a miała prawych przewódców.

towarzystwa i to te tylko, które miały wzglę­
dy proboszezy, z ich spółką zaprzyjaźnionych; 
samolubne, bo założone w interesie jedynostok, 
ażeby lud polski wyzyskiwać li na swojo cele, 
utrzymywać w niowiadomości i ciemnocie, by 
go tym więcej dzielić na obozy, sekty, libera­
łów i farmazonów Ztąd też się ttómaczy 
przypuszczenie li tylko towarzystw Katolickich, 
choćby ludzi z prowadzenia się najgorszych, 
posiadających względy proboszcza, z T argow i­
cą związanego, i owa wyższa izba, która ni­
by murem chińskim od reszty gawiedzi się ud- 
dzieliła.

Słudzy Chrystusa, co zapomnieli słowa 
Boskiego Mistrzu; że wszelki który się pod­
wyższa będzie poniźon, zawiedli się, bo na sej- 

•jrzybywał. Najdonioślejszym czy­
nem Zjednoczenia ich były  trzy bohaterskie "z 
ostatniego sejmu zdobycze: Kilka parngnifow
sejmowych, opiewających czynną i skuteczną 
pomoo dla Polski, zostufo przez owych za ło iy -  
cieli uznane i uważano za per non sunt, czyli 
wykreślone. Przy tej sposobności raczył ks. 
Wincenty Burzyński nadmienić, że Zjednoczo- 
nie Polsko Katolickie nie da ani jednego czło 
wieka ani też jednego centa dla oswobodzenia 
Polski. Podrugio, tenże sam ks. Wincenty Ba­
czyński. który szczyci się miłością bliźniego i 
ojczyzny, odprzysiągł się publicznie ojczyzny, 
ojca i matki. Potrzecie) wielebni i przewielo- 
bni delegaci nieoledwo byliby wyszli z ostat 
niego sejmu z pokrwawionemi nosami, gdyby 
się heroicznie byli wzięli za kołnierze. W do­
datku byliby oćwiczeni ;>o grzbietach laską 
przez pewnego patryotę, za ową wzorową zgo­
dę. Na tom skończyła się sesja ostatnia soj 
mowa. I oni twiordzą, źe istnieje! Kłamstwo!

Owe domy sierot są wzniesione przez miej­
scowe parafie i pomoc chrześcijańską innych 
parnfji, a n e  przez Zjednoczenie, więc niecli 
Gazeta Polsko Katolicka nie tumani swvcb czy ­
telników. Domów emigracyjnych polskich nie 
ma jeszcze nu ziemi, chyba żo na księżycu.

Na tem kończę część pierwszą, a dalszy 
ciąg nastąpi.

Kilkoletni abonent Gaz. Pol. Kat.
W. Kitowski.

Grand liapids  18 lipca.
Szanowny Przyjacielu Ludu w Milwaukee !

Po przeczytaniu Gazety Katpliekioj Nro 45 
kie w zakipiafa w żyłach każdego Polaka, a tym 
w ęcej narodowca, co to nie waelmł się pójść 
krew przelać za ojczyznę i religją swoją w r. 
1863, iż tak haniebnie Gazota Katolicka rroża 
wystęjow aó przeciwko Przyjacielowi 1,ud u, któ ­
rego tendencje są więcej katolickie aniżeli Ga­
zety Polskiej Katolickioj, i Zjednoczeniu Pola­
ków w Ameryce, którzy tchną temi samemi ten­
dencjami, i jeszcze podburza biskupa narodo­
wości niemieckiej, z Green Bay, który  po poi- 
sku nic nie rozumie, aby' ten zabraniał nam 
prawdziwego pisma polskiego i katolickiego 
„Przyjaciela Ludu“  czytać.

To już za wiele, to nie do zniesienia. A 
więc ja nie byłem dotychczas abonentem Przy 
jaeiela Ludu, bo trzymam Gazetę Polską od 
jej istnienia, i tę oszukaną katoliczkę, co, to 
Bóg wio fzeia ona jest, ale zdaje mi się, źe 
to najgorsza burzycielka |>omiędzy- społeczeń­
stwem polakiem. Proszę więc Szanowną łłedu 
keją Przyjaciela Ludu by była tak łaskawa i 
przysyłają mi Przyjaciela Ludu, a ja w parę 
dni nadeszlę wum prenumeratę za utly bieżący 
rok.

Z uszanowauiom
Jan L ipczyński 

515 Jjl. Bridge Str. 
powstaniec z roku 1363.

4 1 $  i 4 2 0  M IT E H E Ł  i F IR S T  A ve.
poleca się

SZ A N O W N E J P O L S K IE J  P U B L IC Z N O ŚC I 
W  GR o  C E R K I można dostać kupić 

wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do­
mowego kto potrzebuje.

ŁO KCIO W E T O W A R Y  na wszelką 
norą roku, w najlepszym, doborze i gatun­
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.— 
Stany odbiorcy nasi już sią o tem przeko­
nali. —

Kto nie wierzy, 
kona sią, że mamy 
kuliki, szyrtyngi, 
wełniane mat et je 
we spódnice, kos. 
ty i t. p- * t- d.

Wszystko to, dobre 
nosiadamy.

Kasz skład PO RC ELAN Y,  SZKLĄ,  
LAMP, i K A M IE N N Y C H  naczyń poleca­
my takie. ■

Mamy wszystko co kto 'potrzebuje do na­
bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebu- 
iecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie ojjł swoich, od —  

M A R C I N A  K B Y G K 1

4 1 8  4 2 0  R Ó Q  M IT C H E L  1 1 jW E .

niech przyjdzie a pr?,e 
na sprzed.aj płótno, per- 

rfanełe, materje na pośckl, 
na suknie, spod.nice, goto- 

hustki, ręczniki,, serwe-zule,

tanie na sprzedaj

MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN' ( ZACHODNIA) ^  

K O L E J  Z E L A Z Y A .
H - & -  H -  E 3 S E B  Jentraluy rn nadzorcą.
Przebiega z m ii.w auicke na p ó łn o c  przez nA3'ę p u ją ce  

powiaty.
M ILW AU K EE; OSAUKEE, 3CHEBOGGEN, MANITOWOC, CA- 

I .C M E T, OUHAUAMIE, W INN K8AGO, SHAW ANNU, W AUFACA 
M.UIATON i d o c h o d z i  d o :

POKT WASHINGTON, SHEB^GGA.N, SHEBOTGAN KAI.LS, 
MAU1THWOC, TWO KIWEKS, KAIKAUDA, APPLETOU, #H<'K- 
TOUWII.LE, OSKOSH, NEW LOUDOtl, CSIIITCnwn.LK, TIGKRTOn.

Łączy M i l w a u k e e  z kolejami żeiaznemi i linia- 
mi o^Jgloweuu.

W e e d e a s z omnibusami w Slieljoygan Faiis 3 mile
S h e e b o y g a a  z kolejami 8Ueboygau i Fun du. 

Lake.
T w o  K i w e r s  z pocztami do: Keewaunee, Ahnapee i 
tak dalej i w czasie żaglugi z parowcami do okolicz­
nych miejscowości.

F o r e s t J u n c t i o a  z koleją Wisconsińsko cen— 
Halną

A p l e t  on J u n c t i o n  z koleją Chicago i North­
western

O s k o s k  z koleją E i N Western i C Milwaukee 
i St Paul - -

N o w y  L o n d o n  z G B i M .  E
C l i n t o n  w i l l e  z dzienną pocztą do Hawano 15 a
Fracht wyseta spiesznie i po nizkich  ee~- 

naoli.
Tykiety  rozprzedaje po głównych stacjach 

do wszystkich części tu Stanów Zjednoczonych 
i do Cunady.

Tykiety na w yszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, m oże w ydaw ać po juk  najniższych 
eonach.

P ó łn ocn a  czę ść  tej koleji przebiega o k o li­
ce porosłe drzew em : k lon ow em , b rzozow em 1
łyk ow om , dębow em , jesionow em  , drzew om  krze- 
w iastem na ż y we  p łoty , i sosnow em  W szy s t­
kie te gatunki są odpow iedn io  do w y robów  fa ­
brycznych .

N a  zapytania odpow iadam y n iezw łoczn ie .
In form acji udziela k ażd y  agent kornpanji i

|. f.
Jeneralny Agent kolejowy pr/.y narożniku  

K. WATEK A 31AS0N ulice w 
MILWAUKEE WIS.

j , .  . Lu b e l s k i , ■)« g

j L e k a rz  p ra k ty c z n y  i c h iru rg .
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

z wiedzą swoją doktorską na wszelkie choroby 
tak w ewnęsrzue jak i zewnętrzne

Ubogim udziola rady bezpłatnie. .
£ 3 0  Grand Ave. cor. Third Str. £ 3 ©

Jest do mówienia od 7 do litej z rana, od 1 
do S  zjiołudnia, i od 7  Jo »  wieczorem —

M ilwaukee..................... W is .

W j v U  j 4  E l T  M A  N N . 
Fabrykant najlepszych 0  YGA R poleca sty 

łaskawym wzglądom Szanournej Polskiej pu­
bliczności, i rączy za skorą i rzetelną us.

OHO G reentm sh  Str. M ilw a u k ee  Win.

I ,  J  0  R C H  R D T .

Sęd zia  p o k o ju , iio ta rju sz  p u b lic z n y
i A  I> W  O  K  A T

obronę na sądach we wszelkichPodejmuje 
procesach.

Wyrabia wszelkie prawne jiajiiery- i dokumon- 
ta; pośredniozy przy ugodach, kontraktach, sprze- 
darzacb ; wystawia h i po tek i, zapisy i testamentu 
legalne.
f& E* » > 1 9  F i r s t  A v e .  5 1 0  

M i l w a u k e e  W i s e o a i s i i i .

P olski N otarjusz P ubliczn y,
poleca się 8'.aao>vaym Rmiakom we wszystkie spra- 

] wach są»iowvc . Spisuje skargi, testament*, wystawia 
! legalne oaptery. Odbiera przysięgi i dostarcza ui7.ądo 

wycb potwierdzeń. Pośredniczy pr/.y kontraktach i u 
godach wszelkiego rodzaju. Sprowadza 1 wyseła do Sta­
rego Kraju pieniądze, jako też wypożycza gotówką na 
pewne i czyste nieruchome własności.

Wrw z tem połączona jest także agentura kart o- 
krętowvch nnituńszej, niiiepazej i najbezprecznieiszej 
liuji parowyrli okrątów ,, NOKTIS GERMAN I.LOYD. , 

I t e z v d e n c j»  znajduje się t»<>2 G K O Y E  Str. 
M l L W A U i E E  W i ś .

Wisconsinska Centralna 
KOLEJ ŻELAZKA

Jest to najbliższa i najlepsza lin ja do: 
D s i ‘ e r r e ,  G r e e n  B a y , H . H o w a r d , M e -  

n a sh a , N e e r o h ,  A r p l s t o n ,  S t e y s n s p o in t ,  G r a n d  
R a p id s . W a u s e o n , A s h i .a s d , i L a k e  S u p e r io r .

Wyborne i elegancko urządzone kary sy­
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

Wzdłuż lej linji są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępncmi warunkami. KLuby sobie życzył 
nabyć takowe ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linji IPi.s- 
comin Central K olei i żelaznej.

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Union 
Depot w ulicy Ueed i przybywają w nastę­
pującym porządku —

—  z Milie. — do Milw. 
Green B a y . Apleton i
Menasha poć. łączny—  * 7,4b r. —  * 8 wieez.
Z tych miejsc Expres —  * 1,45 wp. — * 12,45 wpoł- 
Menasha łącz pociąg  — f  6,25 w,e.—  $ 4,00 rano. 
Green B u y , Applelon  
Stevenpoint i Lake Su­
perior nocny e rp ree— j  12,20 wy.—  $ 3,10 rano. 
U W A G A . * i f  znaczy wyjąwszy w niedzielę—  

$ znaczy wyjąwszy w poniedziatek — 
!■'. A . F 1 N N E Y  jen. menager w J/ilu'
I .  S. I łarker  jener. agent tykiekney.
C . H . C O  lu li V  Łuodkoum iouer.

S T J S F A J a  s p r c a j t Ł S K i
Poleca sicoję to najwygodniejszy i ozdebny 

sposob urządzoną balbiernię i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną usługę.
B A  S E M E N I  w W. I. C lifford  słone blobk 

STEVłiNS pOIN T WIS

WOJCIECH LIZAKOWSKI 
K R A W I E C  ME Z KIc.
Potrzebuje dziewczęta do pracy krawiec­

kiej, za dobrą zapłatą. —
No. 934 Sobieski Str.

JAN ROZYNEK
Poleca Szanownej J^ubitcznośn Pglsfaej swój

S A L O O N  
.51:5 Noble ul. -54:3

CHICAGO II, L.

n  11 k t
Poleca Szanownym Rodakom swoję

Oberżę Polską z pomieszkaniem, stołem »

2 3  W .  RaNDOLPH S tr  C hicago  .

¥ an Stachowski, prawdopodobnie w Mil- 
** waukee mieszkający, niechaj się zgłosi po 
list z Europy do Redakcji Przyjaciela Ludu .

Gazety Polskie tutejsze 
Europejskie prosimy o za­

mianę.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony 

S A Ł O Y

29. Bonfield Str. 29
a k s y b  i l i  a b |i u 8 e f  a

P o leca  S za n o w n y m  R o d a k o m  sw oj

:iS O  W .  1 2  th Str
•CHIĆAGO

J/vN ^ W O D j l Y
P o h k l  fa b r y k a n t  cy g a r

Poleca swój w każdym względzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kii— 
kolotnią praktyką, że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 9 3  X V .  I n d i a n a  S t r .
Chicago Illinois.

blizko Jefferson ulicy, 
ILLINOIS

J .  Y o w a k o w s t l

25 C o r u e l l  Str.  Chi cago  111. 
utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj­
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
w s z e lk ie  wygody, skorą i rzetelną usługę
ręczy. -------

J. Nmmkoicski.



—  8 —

O G Ł O S Z E N I A .

Na Lipiec
HANDEL ....

p o d  ch orągw iąm
E . * W a t e r  H t r .

Lato!
P E O b u s j  h i a j i  c u u i Ł T O W  E 1 P A S A Ż E R S K I E  P A R O W C E .

GBKffi&N &&OYB8 BBB&E&&&X££t i l l S I € & l  ŁE3KE11
Pł ) w« i f <<n przemian pomiędzy

Baltimore, Philadelphią, Nowym Yorkiem
L1YERPOOL, HAMBURGIEM i BREM EN.

B L U E F L A G  H A N D E L
pod t laorijgwia^

HAMBURGIEM i BREMEN l-nvzvści b u d ow a n e , sa s a jm o c n ie j s z e , .n a j p s jd

„  {a s *  ■
F r a n c i} , W ło c h a m i , A u s tr ja  
K s ię s tw a m i N a d d u n a jsk ie u n  

O s o b y , k tó re  c h c ą  zw ied zić  
E u r o p ę , lu b  też s w y c h  przyja - 
e ió ł ze  s ta re g o  k r a ju  sp ro w a­
d z ić , n iech  zwróc ą u w a g ą  na 
k o r z y śc i m o g ą c e  b y ć  o s ią g n ię ­
te  ó d  w y ż e j w y m ie n io n y c h  
L iu ij .384

E-L W a l e r  Htr.

Wielki Magazyn Ubioru 
Nasze Obznajmienie i Motto ! ! !

No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn
u  B r a c i  Z i i u m c r m a n i i

384 E* Water Str. pod niebieską chorągwią.
No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców,

u  B r a c i  Z i m m e r n u t i m
“ 384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

No. 3. Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

u B ra c i Z iim u e r m a n n
384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
latowe, a najpiękniejsze białe kamizelki

od 75 centów do 3 dolarów 
u  B r a c i  Z i m m e r i n a u n

p o s ia d a ją  n a jle p s z y  obszar je o -  
gra ficzn y  w  p o łą c ze n iu  z  k o le ­
ja m i że ia zn e m i w sz y stk ic h  e u ro ­
p e js k ic h  m ia st , przez  co  u ła ­
tw ia ła  podróż n a jk ró tszą , n a j ­
w y g o d n ie jsz ą  i n a jta ń s z ą  p o ­
m ię d z y  S ta n a m i Z je d u o u zo n e -  
m i, a P o ls k ą , N ie m c a m i, B e l ­
g ia , S z w a jc a r ią , l lo la u d ją ,

— — -  g r ^ -  —  —
Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.

Tykietów i innych inform acji udziela:
I G N A C Y  W E N D Z I N S K I

Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. 6 6 3  Greenbush etr
A G E N C J A  P O L S K A  .

Pośredniczy przy wyselaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wynroeeso- 
waniem schodów czyli soadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Austrji.

6 6 2  Greenbush Str. MILWAUKEE WIS. 661 3

—  PARASOLE!
-jvi^ą-q^U A-

3 8 6 - 3 8 8  F . W ater Str.
Zwracamy Paniom uwagę na nasz niepo­

równanie wielki skład parasoli, po następnych 
cenach.

384 E.

Q
e j .

—. Water Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza podstawa jest:
Oszczędność. 2. Rzetelność.
Czysty towar. 4. Nizkie ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann.

Po $10 jeden
—  9. —
—  8 . —

—  7. —
—  6 . —

—  5.50—
—  5,00—
—  4.50 —
—  4.00—
—  3,75—
—  3,-50—
—  3,25—
—  3,00—
—  2,75—
—  2,50—
—  2,25—
—  2.00—
—  1.85—
—  1,75—

1,50—

Po $ 1, 40 jeden
_  1,25 -
—  1,15 —
—  1.00 —
—  90 —
_  80 —
—  75 —
— 07 —
—  60 —
—  50 —
—  45 —
—  40 —
—  35 —
—  30 —
—  25 —

26
18

—  1

12.1
10

WATERTOWN
Z J L B J t H K P ł g C H L S B l S  0 B  0 S H 2 A  
Z Zakładowym kapitałem §778,304,70

Z E S T A W IE N IE  K A P IT A Ł U .
W s z e lk ie  s z k o d y  w y p ła c a  rzete ln ie  g o tó w k ą , n a w e t  

s z k o d y  w -ynikłe z  u d erzen ia  p io r u n a , a  m ia n o w ic ie  s z k o ­
d y  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h .

H . N i c l i o l s  A g t .  i A V . H .  l i e y l e  A g t .
4 1 3  M ilwaukee S tr . 3 8 0  R e e d  S tr . c o r u  M in e ra ł S . S id e .

NONPAREIL.
Najnowsza nieporównana maszyna do P R A ­

N I A  !
Patentowana 23 kwietnia 1878 roku. I n ­

nej podobnej nie masz,w której m oinaby sześć 
koszul prać od razu, przez co zaoszczędza się da 
i o  czasu i sit, bo maszyną tą tnoie i 10 letnie 
dziecko p ra ć.

M aszyny te sprzedają:

JOZEF HELLER
4 1 7  i -119 n i T d l E L  i F I R S T  A v c.

poleca
Szanownej Polskiej Publiczności swoja.

G R O C E R N I Ę
zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i  gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku
wotrzebne.
Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym doborze i wszelkich gatun­
kach, perkaiiki, płótna, flancie, szyrtynyi, 
materje na pościel, rui suknu:, na spod,nie,
koszule, ręczniki i t. p.

Nadto poleca swój

SALOON z POOLTEBLEM
a iv kaidym wydziale ręczy za skorą i rzetel­
ną usługę.

JOZEF H E L L E R
Narożnik M1TCHEL i FIRST Ave. 
MILWAUKEE WIS.

a igurajt

Skład Parasoli
na pierwszym piętrze
Skład Strojów

Szali, Kapeluszy, mantyl & & &
na drugim piętrze, dokąd

ELEWATOREM
najlepszym i najwygodniejszym w calem 
mieście dojechać można po —

Najmodniejsze Towary.

CHICAGO I NORTH WESTERN

CYN W
K o l e j  ż e l a z n a .

Wielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a- 
c h o d e m

K o le j  ta  je s t  n a js ta r s z a , n a jk r ó ts z a , n a jp ro stsza , 
d o g o d n a , n a jle p ie j  u rz ą d zo n a , i w  k a ż d y m  w z g lą d z ie  
n a jle p s z a  z w s z y s tk ic h  in n y c h . R ó w n ie ż  p rz e m a w ia  za  
nią n a jle p s z a  je j  o r g a n iz a c ja  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
K u p u jc ie  w ią c  ty k ie ty  k o lc ji  c u ic a g o  A n o r t h w e  

s t e u n , ja d ą c  na  z a c h ó d ,  na z a c h o d n i o  p ó ł  u o c i  d o  
Sau Francisco  

S a c r a m e n to , O g d e n , S a lt  L a k e  C it y ,  C b e y e n n e , D e a v e r  
O m a h a , L in c o ln , C o u n e ill  B lu f f s ,  Y a n k to n , S io u z  C ity  
D u b u ę u e , W in o n a , S t . P a u l, D u lu t h , M a r ą u e tte , G reet. 
B a y , O s b k o s b , M a d is o n , M ilw a u k e e  i d o  w s z e łk to h  iu  
ny cl) m ie js c  na  z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  oc 

C h ic a g o .
W y c h o d z i 7. C h i c a g o  d o : C o u n c i l  b l u f f - s ,  om a - 

h t  i c a l i f o k n j i ,  d z ie n n ie  d w a  ra zy , z w o zam i s y p ia ł  
n e m i.

Do s t . p a u l  i Mi n n e s o t y  d w a  ra zy  d z i e ę a i e z w o  
zam i sy p ia ln e m i.

D o  GltEEN BAY & LAKE SUPERIOR d w a  T a iy  d zie ń
ie z w o z . s y p .

D o  m i l w a u k e e  c zte ry  ra z y  d zie n n ie  z  w o z . s y p .
D o  s p a r t y , w  i n o n y  i in n y c h  m ie js c  w  M inaosocifc  

co d zie n n ie  j e d e n  raz z  w o z . s y p .
D o  d u b u q u e  i l a  c r o s s e  przez  Cl i n t o n  d w a  ra z j j 

dziennie z  w o z . sy p .
D o  s io u x  c i t y  i y a n k t o n  d w a  razy  d zien n ie  z 

za m i sv p ia ln e m i.
O F IS A .

N o w y  Y o r k , 11.5 B r o a d w a y . B o s to n , 5 S ta te  S tr  
O m a h a , 2 45  F u tn h a in  S tr . S a n  F r a n c is c o , 2 N e w  M o n t ­
g o m e r y  S tr . C h ic a g o , 62 C la r k  S tr . p o d  S h crm an n  H o u  
se ; 75  C a n a l St.r. róg  M a d is o n ; K in z ie  S tr . D e p o t na  rogu, 
KLuzie i C a n a l; W e l l s  S tr , D e p o t  róg  W e l l s  i K in z ie .

K to  o d  sw o ic h  p o b łiższy c h  a g e n tó w  nie m o ż e  - si$ 
d o w ie d zie ć  o  ce u a ch  p o d ró ży  i c h c e  z a się g n ą ć  in n e j iu  
fo r m a c ji  n ie c h a j sig  z g ła s z a  p o  ta k o w e  do-.

M a r  w in  H u g i h t t  W .  I I .  S t k n n e t

G e n ‘ l M a u g ‘ r C h ic a g o . G e u ‘ l P a s s . A g t .  C h ic a g o .

2 2 0  lle e d  Str.
C liu to u  &  R eed  Str.

M IL W A U K E E  WIS.

jw L S T S h ?
S K Ł A B  i P R A C O W K I A

/Sznurów, Kutasów, Pranzli, tapicerskich ozdob, 
Sztandarów, Chorągwi, R egaliów  i t. d.

M a  w i k i .k i  w y i i ó r  1 

Złotych i Srebrnych Przyborów kościelnych

M o *  e t  W i i s i t t M G s a M  w i ,
b l iz lc o  & T A T 3 J  Ul. 3  piętro

CHICAGO ' ILL.

S K Ł A D W I N  
Kalifornij skicli.

U li.
H u r t o w n A  S p r z e d a r Z

ZAGRANICZNYCH i K R A J O W Y C H

t u  i t t t t m t -

K A R T Y  O K R E T O W EC

JVa w szystk ie p u n k tu

Eurojiy i Ameryki
po najtańszych cenach

F1WMCHD I I I

d o s ta ć  m o żn a  u m n ie ;

34*2 — 3 4 6
MILWAUKEE

C Z W A R T A  u l .
WIS.

H A N D E L  W I N  
— Kalifornijskich —kmin m m m m  i nn
Drugi to sklep ich w  Milwaukee W is .

65 Wisconsin Str. 65 
obok Ołdenbrochta i Ablera.

F. FALK.
PIW O WARNIA

BAWARSKA
M ilw a u k ee  W i.seon.sin.

1 1 0 W C o c: ł o s z e n i e .
o

Clias.
Parasole!

P r o s z ę  c z y t a ć  -  -

C. Mili mann No. 313 Grove Str.
 _____  Parasole! Parasole!

Odebrał w znacznej ilości, w różnych gatunkach materji i wielkości, i sprzedaje takowe po bardzo tanich cenach. —
K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !  K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

la chłopców i dorosłych; niemnie wielki skład kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. Wybór jest wielki i ceny bardzo nizkie^ 
Kto przybędzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę mój wielki skład : -----------
Perkalików, Gingasów (indyjskich materji), Szyrtingów, Materij pościelowych, Kołder, Ręczników, Serwet, Flaneli, 

Materji na spodnie, na suknie, Szali, Koszul i wszelkich innych artykułów. —
11— "«AM(,ip7nnv O 1

D la

iterji na spodnie, na bui\u.u, — JU ' " " i ........  r ,Nasz sldad jest we wszystko zaopatrzony co tylko najlepszego i najtańszego być moze. —  „  ,
Pan lloman Czerwiński przyjmie każdego z Rodaków jak najuprzejmiej i zadowolrn jak najlepiej wedle zyczema

Proszę do mojego handlu.
r i i o a

C . M i l l N o .  313. GroveStr. MnAVA«KĘ£WlS.
1 ‘2 80

A  n cl r z e j  K  u r r,
539 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 

JE D N O C ZE ŚN IE  S P R ZE D A JE  T A K Ż E

Biłety na Kolej Żelazna
tak iż podróżny cpłacić możo u innio całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miojseo przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWAc
ezyli podróż |>rzez samrj wodę kosztuje u mnie za 
jodnę osobę tylko

' $28.00
a więc taniej niż gdzie indziej

 ; 0 : -----------

Bilety kolejowe sprzedaję ze wszystkich pun­
któw W . Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szluzka i Galicji aż c o  wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimoro do innych punktów w Amoryce opłaca 
się extra tych 28 dolarów po najtańszych cenach.

Dzieci do lat dwunastu płaci) połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2 00. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać 
liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po­
była. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
każdemu usłużę.

 0 ---------------

| a r a t a i t ,i  aam era

IŻ  P O Ś R E D N I C Z Ę  
l*r*y  o d s y ła n iu  p ie n ię d z y

do starego Kraju i przy 
ścigan iu  sched, spadków i wszelkich pie­

niędzy z Europy, 
i i n i l i r a :  €>J K i ł  s i r ,

539 Noble Str...................  Chicago, Iii.


